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b ltM A K O N łE  —  Bufet Kolejowy.
8 RAS*. A W  —  Księgarnie T -w a  „fo t".

RANOW1CZŁ —  ul. Szeptyckiego —  A. Łaszek. 
[>A8R0 vVICA (Polesie; — Księgarnia K Malino wskicg.\ 
SAśKSZSTY — Bufet Kolejowy 
GŁĘBOKIE —  uL Zamkowa —  W . Włodzimiero*. 
GRODNO — Księgarnia T -v a  „Ruch". 
rfORODZIEJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Smarzyński. 
IWIENfEC —  Sklep tytoniowy —  S. Zwierzyński. 
KŁECK —  Sklep „Jedność".
LIDA —  ul. Suwalska 13 —  S. Mateaki 
M Oł ODECZNO -  Księgarnia T -w a  „Rueh‘“.

N T Ś W IŁ Ź  —  ul Ratuszowa —  Księgarnia jaż'.v.oskiego.
N OW OCRÓDFK —  Kiosk St Michalskiego.
N. SW IĘ C IA M  —  Księgarnia T -w a  ,.f?uct‘
O D M IA N A  K3tęgaf.i.a Sisó-iJi Naucz.
PlNSK — Księgarnia Polska —  St. Bednarski..
PO ST A W Y  —  Księga:ois Polskiej Macierzy Szko-ne... 
STOŁPCE —  Księgarnia T -w a  „Ruch".
NLONiAt —  Księgarnia D. Lnhowskiego, ul. Mich lewicia 13. 
ST. SW lĘC lANY —  M, Lewin— Biuro Gu :etn .ve, M. 3 Maja 8. 
W iLEjKA PO W IA T O W A  —  ul. Mickiewo.ta 21, r .  juczewskh. 
W ARSZAW A —  Tow. Księgami Kol. „Ruch"

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaitowy na stronie 2-ej i 3-ej gr 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty o m  
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PRZED NCWYM lAMACKrM 
ETATYSTYCZNYM

0  gospodarczym znaczeniu łow ie­

ctwa w ogóle rozwodzi się co miesiąc—  

krócej, luo dłużej —  nasz specjalny 
dodatek łow iecki Z artykułów w do­

datku tym drukowanych dowiadujemy 
się, jak zaniedbaną u nas w  Polsce, a 
zwłaszcza na jej wschodzie jest ta nie­

poślednia a w ielce skomplikowana ga­

łąź gospodarstwa krajowego i iak nie­
zmierzone możliwości rozwojowe tej 
gałęzi tai w sobie Polska dzięk' nie­

zw ykle pomyślnym warunkom natural­
nym- To też na tern mieiscu nie zamie­
rzamy poruszać sprawy ekonomicznych 
w alorów  łow iectwa. W skażemy tylko, 

że łow iectwo po za obrotem wewnętrz 

nyrm zw ierzyny bitej i jej eksportem 

zagranicę (niedawno uruchomione w 
W arszaw ie eksportowe przedsiębior­
stwo chłodnicze „F rig ib ie r" i in.), za­
hacza o hodowlę i handel zw ierząt fu­

terkowych (ferma ,Serwecz“  na W i­

leńszczyźn ie), o  rozwój przemysłu rusz 
tokarskiego, o zatrudnienie tysięcy fa­
chowców  (kwalifikowanych łowczych, 

bażantamików, gajowycli i t.d.) —  sło 
went —  w  zupełności zasługuje na mia­
no nietylko ważnej, lecz i skompliko­
wanej gałęzi gospodarczej.

W  polityce gospodarczej naszego 

Państwa obserwujemy ostatnio zna­
mienny i pomyślny zwrot. Byliśmy za­
wsze przeciwnikami etatyzmu. Z rado­

ścią w ięc powitaliśm y enuncjacje czyn­
ników decydujących, stwierdzające 
przerost etatyzmu w  Polsce (jaku spu­
ściznę, zresztą, po rządach przedmajo- 
w ych ) i konieczność uzdrowienia na­

szego życia publicznego i gospodarcze­
g o  w kierunku „odetatyzowamia"

1 oto w takiej chwili, w momencie, 

gd j i społeczeństwo i rząd wysila sie 
nad uproszczeniem naszych stosunków 
publicznych, nad rewizją ustaw etaty­
stycznych, nad „odreglam entowairem " 

naszego życia gospodarczego — Polski 
Zw iązek stow arzyszeń łowieckich, bę­
dący centralą organizacyj społeczno- 

łowieckich, bedact centralą organiza­
cyj spoleczno-łcwieckich w  Polsce i 

reprezentujący niejako wobec władz a 

nazewnątrz cały polski świat łowiecki,S 

—  uchwala (p rzy  pośrednictwie w yło ­
nione' z siebie t. zw. „komisji noweli­

zacyjnej*) projekt nowej ustawy łow iec 

iciei. Projekt ten ma być w czasie naj­
bliższym złożony władzom odpowied­

nim t j. Ministrowi Rolnictwa.

Zdawałoby się, że niema w  tern nic 

złego, że pewna organizacja fach m ę  
opracowuje projekt ustawy, by projekt 
ten przedłożyć następnie władz nr:...

Skąd w ięc alarmujący ty,ul n inej- 
szego anykułu?... Stąd, że proiekt, któ 
ry mc być .złożony, jest nawskros pr/e- 

S'3 Kmęty duchem etatyzmu i stanowi 
pod wzgiędem  splotu pontjsłów  b 1 1 

rokratycznych dziwoląg, jaki nigdy się 
nie śnił najhardziej zaśniedziałemu biu- 

rckrace z nad pajęczyną myśli oapiero 

wej osnutego biurka
N e chcę być z jednej strony posą­

dzony o zarzuty gołosłowne, a z dru­
giej —  nie chcę nudzić czytelników 
wywodam i fachowo-.myśliwskiemi. 
W ięc przytoczę jeno kilka najjaskraw­
szych kwiatków btorokratyczno-etaty- 
stycznych, od których roi się -mprostu 
sptodzonv przez centralnych s y  tecz- 
ników f ? )  łowieckich projekt.

W edle tego projektu każdą unn wę 
o  dzierżawę polowania na gruntach 

włościańskich (t zw  obwodu łow iec­
kiego wspólnego) zawiera starosta, 

przyczem zarząd tych gruntów (ob w o ­

du w spólnego) sprawuje urząd gminy.. 
Dalejj —  starosta zatw ierdza każdą 

umowę o dzierżawę polowania na grun 
tach folwarcznych (t. zw. obwodu ło­

w ieckiego w łasnego)... Dalej —  staro­
sta w ydaje pozwolenie na trzvmanic 
przy bydle t. zw psów pasterskim. (W

tak pom ysłowy a życiow y sposób prag­

nie się zwalczyć plagę psów w łóczą­

cych się samopas i wymszc/ającycn 
zw ierzj nę)... Dalej — ■ jako kwiatek 

ostatni —  starosta wydaje pozwolenie 

na handel zwierzyną i tylko w takich 
sklepach, które ów  „konsens" uzyskały 
handel zw ieizyną jest dozwolony...

Sądzę, że przytoczonych kwiatków 
wystarczy. Starostwa nasze, przeciążo­

ne pracą nadmierną (a  i dziś już -w du­
żej części przeważnie niepotrzebną), 

poczną układać, koncypować i „kola- 

cjonaw ać" umowy dzierżawne o polo­
wanie, ściagać zaległe czynsze dzier­
żawne (bo  i ten pomysł projekt zaw ie­
ja ’ ) .  wydawać paszporty psie obok już 

wydawanych końskich i bydlęcych, u- 
dzielać „konsensów“  na handel dziczy­

zną w  sklepach gastronomicznych... 

Można sobie wyobrazić jakość pracy, 

krora będzie wykonywaną w  warun­

kach redukcyjmo-oszczędnościowege 
przemęczenia i nudy odrabianych „k a ­
w ałków"... Można sobie wyobrazić ra­

dość uszczęśliwionej prqj(ektem ludno­

ści, na którą spadnie nowy deszcz 

zbędnych, ‘ nieżyciowych, zniechęcają­
cych już me do pracy, lecz wręcz do 

życia —  ceglani en tacyj administracyj­

nych... W ie je  przeto od chybionego pro 
:ektu stęchlizną uwiądu inwencji twór­
czej —  w ieje  szarą neurastenją impo- 

tencd społecznej, pragnącej przerzucić 

oięzar pracy na potulną niańkę do 
wszystkiego —  nieszczęsną polską ad­
ministrację!... A  trzeba w iedzieć nado- 

butek, że projekt „p rzew idu je" (natura! 

n ie !) now y oodatek w  oostaci 5 proc. 
od czynszów  dzierżawnych na rzecz 

Funduszu Łow ieckiego.

Projekt nasuwa szereg smutnych 

refleksyj. Po pierwsze, —  że się nie 
zrodził nad biurkiem ministerjalncm, 

lecz właśnie w  gronie osób stojących 

na czele zorganizowanego społeczeń­
stwa łow ieckiego. Po drugie, że św iad­
czy 011 o jałowości i niemocy do pracy 

twórczej tego społeczeństwa. Po trze­
cie, że głosowali za projektem nietyl- 
ko jego  autorzy przy aplauzie przedsta 
wicieli łow iectwa małopolskiego, lecz 
również delegaci Poznańskiego i Po­
morza —  dzielnic, zdawałoby się, za­

hartowanych w  ogniu sdyscyp.linowa- 

nej pracy snołecznej

Ponoć autorzy projektu „uspraw ie­
dliw iali się", że wzorem dla przyszłej 

ustawy łowieckiej był projekt ustawy o 
irybołóstwie, który już „przeskoczył" 
Radę Ministrów. M iejm y nadzieję, że 
projekt łow iecki —  „n ie przeskoczy"..

M. K. P.
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klMDZWYCZAJNE ZEBRANIE RADY
DEKLARACJA DELEGATA CHIN

GENEWA, (PAT), Rada Ligi Na­
rodów rozpoczęła obraay w spra­
wie konfliktu chińsko - japoń­
skiego.

W obradach biorą udział: Briand, 
Grandl, lord Be~ding i przedsta­
wiciel Niemiec vcn Mutius.

Obradom przewodniczy Brland.
Przedstawiciel Chin oświad­

czył, ze jego rząd ma zupełne 
zaufanie do Ligi Narodów i Sta­
nów Zjednoczonych i podkreślił. 
Ze nieząłatwienle w sposób po­
kojowy sprawy mandżurskiej po­
ciągnęłoby za sobą fiasco ciaZeń 
rozbrojeniowych i zachwiałoby 
Ideą bezpieczeństwa międzynaro­
dowego.

SZCZEGÓŁY POSIEDZENIA
GENEW A. PAT. —  W  uzupełnianiu wia 

domosci o rozpoczęciu obrad Rad) Ligi ,iad 
cprawą konfliktu chińsko -  japońskiego o - 
trzymulemy Bliższe szczegóły.

Po objęciu przewodnictwa minister Briand 
złożył oświadczenie, w  którem przypomniał 
zobowiązania. przyjęte przez Japonję i Chi­
ny i skróceniu nakreślił rozwój’ wypad­
ków, które wydarzyły się od wrześniowej re 
zolucji Rady.

O ŚW IAD CZENIE  DR. SZE

Następnie pierwszy przemówił przedsta­
wiciel Chin dr Sze. Dalecy jesteśmy —  ino 
wił dr. Sza —  od odpowiadania gwałtem na 
gwałt. Chiny powierzyły obronę swych inte 
resów Lidze Narodów. Dały one w  ten spo 
sób wyraźny dowód swej dobrej woli. Mow  
ca przypomina, że statut polityczny świata

oparty jest na pakcie Ligi Narodów i na 
pakcie Kelloga. Jeśli te dwa fUary pokoju 
nie będą uszanowane i zawalą się, wtedy bę 
Ozie niemożliwą rzeczą utrzymanie na świę­
cie pokoju. Również niepodobieństwem bę­
dzie osiągniecie pomyślnych wyników przy 
szłej międzynarodowej konferencji rozbroje­
niowej, jeśli prawo międzynarodowe nie be 
dzie uszanowane. Gdyby się tak stać miało, 
czyż nie wypływa stąd nauka —  zakończył 
dr Sze —  że każde państwo winno liczyć 
tylko na własną silę zbrojną?

R E PLIK A  Y O S H IZ A W Y

O godzinie 16-ej Rada Ligi Narodów ze 
brała się ponownie. Głos zabrał przedstawi­
ciel japonji Yoshizawa. Delega! japoński 
stwierdził, że przedstawiciel Chin i, Tokjo 
zażądał od rządu japońskiego określenia da 
ty, w której wcorune będą wojska japoń­
skie z Mandżurji, Minister spraw zagranicz 
nych Japoiji Odpowiedział wówczas, że kraj 
■ego pragnie wycorania woisk w  terminie 
jak najkrótszym, jednak wroga dla Japończy 
ków atmosfera w Mandżurji stanowi ooważ 
ne niebezpieczeństwo. Wobec tego Japonja 
proponuje ustalenie pewnych zasad wstęp­
nych, zanim wznowione zostaną normalne 
stosunki. Chodzi tu przedstawicielowi japoń­
skiemu o tego rodzaju porozumienie, które 
w prow aażiloby odprężenie w sytuacji i ti- 
łatwiłoby owakuacje wojsk japońskich.

W  o d p : wiedz i przemówił jeszcze przed­
sta' ciel Chin, który rodkreślił, że umysły 
. Chim ch są nodmecone, ale jest to wyni 
kie-ri okupacji terytorjnm chińskiego przez 
wojska japońskie, która trwa od pr; eszło 
miesiąca.

FRAZESY P. B R IAN D A
W zakończeniu przewodniczący Rady 

Briand zreasumował debatę, stwierdzając, że 
ze strony Japonii było ponowione lapewnie 
nie że Japonja nie ma żadnego zamiaru do 
stałego okupowania Mandżurji i że wycofa

Marszałek Piłsudski w Slnaia
B U K AR E SZT. (Pat). Marszałek P ił­

sudski przybył w dn. 13 b. m. spe­

cjalnym pociągiem  do Sinaia. Na 
zamku królewskim w Sinaia odbyło 
się na cześć Marszałka Piłsudskiego 
śi.iadame, na którem byli oDecni: król, 
książę następca tronu Michał, prezes 
Rady M inistrów Jorga, poseł R zeczy­
pospolitej Szembek, minister Argeto- 
iano, gen. Stefanesco, Ghica, szef

sztabu generalnego Samsonovici i 
inni.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI SZE­
FEM PUŁKU RUMUŃSKIEGO

S1NAJA, (P A T ). Po  śniadaniu w 
pałacu królewskim król odbył z Mar­
szałkiem Piłsudskim rozmowę, która 
trwała do godziny 16. K ró l nadał 
Marsz. Piłsudskiemu wysokie odzna­
czeń mianujac go  szefem  16 p. p. 
w Falkicem.

Echa zamachu pod Bia Torbagy
UJĘCIE SPRAWCY. -  SYMULANT CZY UMYSŁOWO CHPRY?

W H O E N . (Pet). U jęty onegdaj S y l­
w ester Matouszek p rzyzn a ł się wczoraj 

ęśclcw o do działu w  zamachach ko- 
Sejowycl pod Bfa Tc rb a g y  I ju t. b irg. 
T w “evdzl t»n m ianow icie, ze do tych ra - 
m azhów  sk ło n ił go pew ien r i ,u w l (k ,  
k tlre g c  miejsca pobytu  nie zni- Czło- 
w ieki, tego spotkał on w  p o d ró ży  I w  
rozm ow ie  o trzym a ł od niego w yjaśn ie ­
nia które zasadniczo zm ie n iły  Jego po­
g lądy na stosunki społeczne.

W  dalsze] ro zm o w ie  n ieznajom y 
pow iedzia ł, że na leżałoby utw orzyć 
sektą, której ceien uyioto  u s z tzę fll- 
w ien e w szyrtk lch  lirdzl. W p ływ  tego 
człow ieka na Matouszka m ia ł być pra­
wie h i p notyczn y tak, że gdy podsunął 
on Matou.-izkuwl m yśl urządzania za ­
m achów kolejow ych, ten estetni zgo ­
d z ił się i w yjechał z n it inajum ęm  do

Jutebcrg , gdzlt tenże dostarczył mu 
m aterjałów  w ybuchow ych. Mat tuszek 
w zeznaniach sw ych podał, że ze sw ym  
tow arzy z cm uuał się na miejsce za - 
mni.hu. N ieznajom y, pokazaw szy mu, 
gdzie należy p o ło żyć  m aterjał w yb u rh O ’ 
w v , oddalił się I Matouszek sam po­
d ług  -vskaz6weh w yw o ła ł eksplozję 
po niejakim  i znsie, Z jaw ił się wói rczar 
nieznajom y do Mateusz a i sKusił go 
do zamachu pod Bia Torbagy. Mato- 
usz< k zaprzecza natomiast, ja k ob y brał 
ud] ał w  zamachu pod Auerbach w D o l­
nej Austrjl. P rzesłuchiw any po raz d ru ­
gi Matouszek cofnął częściowi o swe za ­
znania , tw ierdząc, że sam nfe brał u- 
dzlatu W zamechi.cn. W ładze policyjne 
uw ażają zeznania Matouszka za niedo­
kładne j nie izezere. Matouszek czyni 
w rażenie człow ieka u m ysło w o  chorego.

Posiedzenie izby Poselskiej
J ź tawę o i odutku aochatlowym pnyjęto w drugim i trzecim czytaniu

W A R S Z A W A  P A Ł  -  Po złożeniu ślu- zasadniczą reformą Dodatkową, albowiem Nie ukrywamy —  kończy mówca —  że 
&  di.siai lest ona niemożliwa; isł >tna reforma projekty t< pociągną za sobą poważne ofia

a k t^ o  i Pawia Ku s:a z B l-ba przy musi dostosować się do konkretnych warun ry, ofiary te są jednak konieczne i wydaje 
w. trzecem  czytaniu nowelę do ustawy o l-ow , Wtóre w  okresie kryzy u ńe są ustabil: m. się, że zostały słusznie rozłożone iY e  s u

Pt,Sa2n l  'kC,° nar)US70W r W^ °h Z° T e: ■ . . szne jest rów-nież, aby ofiary nawet lżejsze!
PO D A TE K  D O C H O D O W Y Musimy pamiętać —  mówił wiceminister przez czas nieznaczny, wszyscy ponosili. Je-

2 kolei pos. Czernichowski (B B ) imiie- ~  7' projekty podatkowe winy zrekompen- śli bowiem od1 każdego obywatela żądamy 
niiem komisji skarbowej referował projekt obecne zmniejszenie się w p ływ ów  po aby przejął się odpowtiedzialnośdą za pan-
ustawy o zmianie niektórych postanowień u- daiśow y ( h i muszą zapewnić pokrycie no- stwo, od każdego musimy żądać, aby pono 
stawy o państwowym podatku dochodowym. "  >c"  wydatków skarbu państwa, związanych sił dla sw ego państwa ofiary i tę odpowie- 

Pos. Czernichowski wskazał, że wyniki z w a '^4 z bezrobociem. Pozatem muszą one daialnośó czynami zaznaczy), 
budżetowe projektowanych zmian ustawy bę orz' wszystkieni służyć zasadniczo do u W  dyskusji po przemówieniu w.cemini 
dią dość }x>ważne, gdyż opodatkowanie tan- tr^ynlania 2a wszelką cenę równowagi bud- stra Zawadzkiego przemawiali posłowie

/etu- Langei (Str. Lud.), Stahl (KI. Nar.). Zarem-

swe wojsko, o ile warunki bezpieczeństwa 
i ochrom, mienia obywateli japońskich na to 
pożwolą. 2  drugiej strony przedstawiciel 
Chin jeszcze raz dal zapewnienie, że bezpie­
czeństwo obywateli japońskich będzie za­
gwarantowane i że rząd jego wpływa na u- 
spokojenie umysłów swych obywatelu W  
tych warunkach przewodniczący Rady wy­
raża nadzieję, że konflikt nie rozszerzy się 
cfo rozmiarów katastrofy. Briand odwołuje się 
do uczuć przedstawicieli obu powasnionych 
krajów i wzywa ich, aby wpłynęli na swoje 
-ządy celem wniesienia uspokojenia i stwo 
.■zenła atmosfery, któraby umożliwiła pokojo 
we załatwienie konfliktu.

Rada Ligi —  mówił Rnand — znajduje 
się wobec koniecz.iości sjichuenia jednego z 
najbardziej wzniosłych, a zarazem i najbar 
ozie! Tudny ch zadań, iakie ma do spełnienia 
l.iga Narodów. Zadanie to Rada soełni z ca­
łą energja wówczas, kiedy będzie w  całej 
rozciągłości poinformowana o stanie snraw, 
o przyczynach i zakresie konfliktu.

Kończąc Biiand podkreślił, że jest rzeczą 
wysoce znamienną, że przedstawiciele dwóch 
powaśnicmych narodów zasiaaają przy współ 
nym stole i spoKojnie, w sposób Kurtuazyj 
n.y, rozstrząsają zagadnienie, które ich dzieli. 
W  żadnym momencie histerycznym podobny 
stan rzeczy nie byłby możliwy. Czyż nie o- 
aoiacza *,o że oba te naiOdy maja zaufanie 
do Ligi Narodów? —  zapytuje Briand. — 
Trzeba, by zaufanie to trwało nadal i żeby 
towarzyszyła mu cierpliwość, która umożli­
wi Radzie Ligi Narodó* spełnienie swej roii.

NASTĘPNE POSIEDZENIE w  
PIĄTEK

GENEWA, FAT. We wtorek 
wieczorem iw  ciągu środy trwać 
będą dalsze narady między dele­
gatami chińSKiem. i Japońsklemi 
oraz członkami Rady I sekretar­
iatem generanym l igi Narodów 
celem znalezienia wyjścia z sy­
tuacji. Prawdopodobnie więc na­
stępne posiedzenie Rady odbę­
dzie się nie wcześniej,' Jak w 
piątek.

JAPONJA ODRZUCA INTER­
WENCJĘ LIGI.

TOKJO, (PAT). Jak donosi a- 
gencja Havasa, na wcznrajszem 
posiedzeniu rady gabinetowej, na 
którem omawiano sytuację w 
Mandżurii, zebrani postanowili, 
że rząd Japoński odrzuci wszel­
kie starania Waszyngtonu lub 
Ligi Narodów Interweniowania w 
sporze chińsko-japonsklm i bę­
dzie dążył systematycznie do te­
go, aby sprawa załatwiona była 
w drodze bezpośrednich rokowań 
mięazy zainteresawaneml stro­
nami.

Powstanie anty sowie­
ckie na Kaukazie

G ENEW A, P A T . —  Gruzińskie biu­
ro prasowe w  Genewie donosi z Tyfli 
su o  powstaniu na Kaukazie. W edług 
tej wiauomości, ooeracje powstańców 
rozw ijają się ba idzo pomyślnie. Lud- 
noś Azerbejdżanu i Armenji usuwa w 
w ielu  miejscowosciacn władze sow iec­
kie. W ielka ilość oddzałów komunisty­
cznych przechodzi z bronią w ręku na 
stronę powstańców.

Znaczna część Azerbeidżanu jest 
według doniesień biura, już w  rękach 
powstańców. Pewna ilość wyższych 
oficerów  i kierowników komunistycz­
nych w  Azerbejdżanie i Armenji zosta­
ła uwięziona w  fortecy Meteki. Próby 
układów pomiędzy władzami sowiecnie 
mi a powstańcami zostały zerwane. 
W alka trwa w  dalszym ciągu.

nVm na 6 m.ljonów z ł., a nadwyżka z tytu n  , . . . .  — >p—   o  ^..,-
!u kumulacji dochodów ma przynieść 10 mi- m (’wc<1 Podkreślił, że ulgi w podat- ba (P P S ), huustyniak (N PR ), Rottenstreich
Ijonów złotych. Projekt ustawy przyjęto bez ku przemysłowym polegają na oor lżeniu sta (Koło Żyd-), P"łei.ski (Ki. Ukr.) —  wszyscy, 
dyskusji w  urugiem i trzeciem czytaniu g lo - $ ® orr : n j PSZcn,'u organizacj' wymiaru rypowiadajac się przeciw ustawie i stawia- 
sami kluhu BB. i klubu Narudowego. 1 P('bori podatków. Jeśli dzięki .yrr ulgom i jąc ood adresem rządu szereg zarzutów.

Następny punkt porządku dziennego —  lepszej konjunkttirze rozwinie sie życie go W  głosowaniu za projektem ustawy gło- 
sprawozdanie kunrisji skarbowej o projekcie sPotłarcze i zwiększą obroty, niemniejs/ą ko oowało 177 posłów, przeciwko 104. 7.;t;m
ustawy o nadzwyczajnym dodatku do pań- wiecznością będzie^ rekompensata strat, jakie projekt ustawy przyjęto w  dragiem i trze
stw ow ego podatku dochodowego referował Por,iesie skarb państwa. ciem czytaniu Przeciwko ustawie głosowałv
nówuątw pos. Czernichowski. Jeżeli chodzi o Zasada słuszności —  zdaniem wicemini- wszystkie kluby opozycyjne i mniejszości na 
efekt skarbowy, to należy przyjąć, że doda stra —  wymagała, aby zwrócić się przede rodowe.
tek ten r .. yni»sie około 35— 40 miljonów zł. wszystk-em do podatku dochodowego, który W  dalszy m ciągu obrad odes»ano do komi- 
\\ znac. nej części dochod ten przeznaczony powszechnie w  teorii i oraktyce uważany sji nowelę do u=tawy o kolejach w  czasie
yest na p m oc  dla bezrobotnych. jiest za najstuszńiejszy. .Mówca omawia ob- wojny i proiekt ustawy o ustri ju adwokatury

Fo referacie przemawiał v?cennnister szerme jurzedkiżenia rządowe w  sprawie zmia 1> > laski marszałkowskiej wpłynął -n.ędzy 
skarbu Zawadzki. ny postanowień o podatku dochodowym i innemi wfniosek PPS w  sprawie autonomji

PR ZE M Ó W IE N IE  VICE M IN  irodkrc-sla, że obok dochodów z uposażeń i ziem Rzeczypospolitej Polskfiej, zamieszka- 
7 i W  A n y i r i c r ’ . T ' dochody właściciel dom ów są lepsze od do łych w  większości przez ludność ukraińską

chodu rolnikowi. Dlatego tez rząd przedsta oraz wniosek BBW R w  spraw .e zmiany regu
mawnając przedłożone projekty ustaw, wił projekt ustawy w  sprawie obciążenia do laminu obrad Sej’mu

podkreślił wkemimster, że me są one jeszcze chodów od nieruchomości specjalnym nodat Następne posiedzeń i/ w  piątek 16 bm. o g. 16

Rewizje w Akcji Kato­
lickiej w Kownie

ZA W IE SZE N IE  „R Y ITY S A "
K O W N O . PA T . —  Policja  kryminał 

na przeprowadziła szereg rtw izy j, mia 
now icie w  lołtalu organizacji Akcji Ka 
tolickiej, w  lokalu zarzadu M łodzieży 
Chiześcijańskiej oraz u poszczegól­
nych studentów i księży.

W  wyniku tych rsw izyj znaleziono 
nardzo dużo materjału antyrządowego. 
4 osooy aresztowano, śledztw o w  to ­
ku.

Jednocześnie na mocy zarządzenia 
komendanta m. Kowna dziennik „R y- 
tas“  został zamknięty na przeciąg 3-ch 
miesiecy. Redaktora naczelnego Ra- 
dzia wieś msa wysłano na trzy miesiące 
do powiatu mariampolskiego. zas re­
daktora odpowiedzialnego Rerutisa u- 
karano grzywną w  wysokości tysiąca 
litów.

S iva rerum
N ow y rok akademicki, rozpoczęty 

w W iln ie wr sposób w yjątkowo bez­
troski, nie wszędzie jednak budzi w e­
soły nastrój. Najstarsza nasza wszech­
nica —  Uniwersytet Jagielloński orze- 
żywa ciężkie chwile wskutek ogólnego 
kryzysu ekonomicznego.

N ow y aziennik (N r. 272) podaje 
streszczenie sprawozdania rektora U. J 
za rok ubiegły. Czytamy tam m. in.:

Kredyt, jaki rząd wyasygnował na cele 
budowy Bibljtoeki «dbiega daleko od sumy 
preliminowanej, tan, że zachodzi obawa, iż 
rozpoczęte '•oboty zaskoczy zima zupełnie 
nieprzygotowane gmachy Collegium Mafus i 
Collegium Nowodworskiego, nreszczare zb.o 
ry bibljoteczne. -wzoustawia ą się fatalnie pod 
względem bezoieczeństwa. Dla braku kredy­
tów nie można podjąć robót restauracyjnych, 
mimo, że np. wilgoć niszczy bezpowrotnie 
rękopisy i stare druku Klinika ginekologicz­
ni. również nie może się doczekać wykończę 
nia. Chore swazane na przebywanie w fatal­
ny cl. wai inkach starej kliniki są narażone ra  
niebezpieczeństwo utraty życia, podczas gdy 
bo wy gmach niszczeje. Jedynie Studjum pe­
dagogiczne uzyskah". kreoyi na buuowę pa­
wilonu. Personel Bibljoteki .lagiełlońskiej zo­
stał zredukowanv w 23 osób do 17-tu, Re 
cfukcja ta uniemożliwia podjęcie, względnie 
ftOtitynuowanie szeregu robót bibljotecznych. 
Kredfyty rządowe na zakup czasopism i dzieł 
nauk-Jwych zostały wstrzymane. Drukarnia 
Uniwersytecka została zmuszona do z-eduko 
vania 20 osób, j.t do og-aniczenia persone­

lu o ponad 20 proc.

Ciekawe są dane statystyczne, do­
tyczące składu słuchaczy urwwe-sytetu 
w  ubiegłym roku 4

ub. roku byio zapisanych: na wydz.iu 
1* te‘>k>gicznym 36( osób. na prawniczym 
272b (w  tern 294 kobiety), na lekarskim 736 
‘ 89 kobiet), na studium w. fi?. 181 (kobiet 
121) na wydz. filozoficznym 2750 (1*78 ko 
biet), na fartnaeji 130 (kóbiet 74), na wydz. 
rolniczym 255 (kobiet 69; —  .uzem 5024 
mężczyzn i 2120 nobiet. Kobiety stanowły 
wie,. 2 i  proc. Według narodowości było: poi 
Sróei *5444 osoby, rusiriskiej 344, rosyjskiej 10 
alcó ackiej i węgierskiej po 3, bi ‘gr-sk.ej, 
czeskiej, .rancuskiej amerykańskiej i litew­
skiej p.j 2, niemieckiej 99 szwedzKiej 1, ży­
dowskiej 1230. Według wyznania: rzymsko 
katoL 439 grecko-katol. 359. prawosł. 28- 
r  w, ngel. ' 00, moiżesz. 1857, karaibskiego 1, 
baptysta 1, buddrsta 1, bezw yznaniowycb 6.

2 tej statystyki wynika, że na ogól 
mą lość 7144 słuchaczy i słuchaczek 
mężczyzn —  Polaków  przypada tylko 
3324.

N ie , ęst to zbyt dobrze. A oto je­
szcze mniej dobra wiadomość z Kra­
kowa: zeszpecono wskutek braku arty­
stycznej kontroli prześliczny dzieozś- 
niec Bibljoteki Jagiełtońskiej.

Czas (Nr. 233) pisze:

Robót, obecnie dokonanych niepodobna u- 
znac za szczęśliwe. Mianowic:e wymieniono 
na słupy z wppienia szereg kolumn piasków 
cowych, które w  znacznej części albo może 
prawie wszystkie pochodziły z XIX wieku, z 
czasu restauracji Kremarowskiej, czy Księ- 
żarskiego, ale które już miały czas pokryć 
się patyna starości i zharmonizować się z ca 
łościa dziedzińca. Obecnie dane z wapienia 
nieprzyjemnie uderzają dyssonansem swojej 
białości. Ta zaś wymiana nie była konieczną 
Slupy piaskowcowe usunięte, niektóre wpraw  
dzie ucierpiały od wietrzenia, ale głównie na 
powierzchni, zresztą były w  takim stanie, że 
mogły stać i stużyć jeszcze długie dziesiątki 
lat, temba. dziej, że niewielki ciężar miały do 
dźwigaria, bo tylko galerję I pietra. Stan ten 
ich zachowania można jeszcze sprawdzić na 
dwóch, czy trzech słupach, dotąd nie wywie 
zionych z placu budowy.

Ostatecznie stało się niedobrze. Klejnoto 
wi gotyckiej architektury świeckiej znaczną 
częśe LiOku odjęto, podejmując w  r. b. ro­
botę delikatnej natury z lekkieir sercem bez 
kierownictwa facnowego architekta, artystycz 
nie wykształconego, a podobne i bez u w ia ­
domieni? urzędowego stróża przedsięwzięć 
tego rodzaju, t .j. konserwator; zabvtków.

Takie rzeczy dzieją się w  Krakowie.. 
Nawet w  Krakowie!...

W  Przeglądzie księgarskim (Nr. 20) 
znąjłduiemy ciekawą wzmiankę o za- 
mierzonem p,rzez Zw iązek Księgarzy 
Polskich uczczeniu pamięci przedwcześ 
nie zmarłego M ortkow icza1:

Zar/ąd Główny Związku Księgarzy Pol­
skich postanowił w celu uczczenia zasług 
nrzedwcześnie zmarłego Jakóba Murtliowiw.a 
jaao wybitnego organizatora księgarstwa i 
usłużonego dla książki i kultury polskiej za­
równo w kraju jak i zagranicąwydawcy-ar- 
tysty, zoiganizować Tydzień Wydawnictw, 
Jakoba Mortkowicza. zapraszając do współ­
udziału „Towarzystwo Wydawnicze J. Morf 
kowicza" w  Warszawie.

Tydzień ten odbedzie się w całym kraju w 
dniach od 29 października do 5 listopad" r. 
b. Szczegóły znajdują się w  opracowaniu. 
Przewiduje się: plakat artystyczny z podo­
bizną Zmarłego, wystawy, specjalnie poświę 
cone wydawnictwom J. Mortkowicza, arty­
kuły w  prasie i propaganda przez radyo. P rze , 
prowadzony zostanie również konkurs w y ­
staw z nagród: mi dla pracowników księgar 
skich w  postaci cennych wydawnictw Zinar 
łego.

Można tylko wyrazie szczere uzna­
nie za taki sposób uczczenia pamięci 
zasłużonego księgarza. Lector.

V
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Walka o wileńskie programy rat .twe EWe talerza Bnienip
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W ‘tfSRZE STOLICY
D O O K O ŁA  SCENY

Należy się w ielkie uznanie Radzie 
Opiekuńczej Kresowej, a przedewszyst 
kiem głównemu inicjatorowi akcji, p. 
M. Obiezierskiemu za wytrwałą, upor­
czyw ą i konsekwentną walkę o samo­
dzielny głos W ilna  w  programach ra- 
djowych.

Dokonana w  ostatnich miesiącach 
centralizacja p iogram ów  radjowych 
odbiła się ujemnie na jakości progra­
mów pod względem  ich ideowej kon­
strukcji.

Programy, przeznaczone przede- 
wszyistkiem d!la nudzących się mieszczu 
chów, za mało  uwzględniają potrzeby 
wsi, a to, co robią w  tym kierunku, jest 
tak nieudolne i tak absolutnie się nie- 
nadające dla naszych ziem, iż rola ra­
dja w  kształceniu szerokich mas ludu 
sprowadza się do zera.

Centrala warszawska, kompletnie 
nie zdajaca sobie sprawy z odrębności 
naszych ziem, nie może zaspokoić na­
szych potrzeb, wskutek czego palącą 
koniecznością jest wywalczen ie m ożli­
w ie szerokiej autonomji dla Rozgłośni 
wileńskiej.

Zainicjowana na początku bieżące­
go roku ankieta radjowa w naszem 
piśmie wykazała jak małą rolę odgrywa 
radio wileńskie w swym obecnym sta­
nie; w  szeregu artykułów z tegoż okre­
su zostały wyjaśnione przyczyny tego 
zjaw iska; nie będziemy w ięc powtarzać 
tych samych arkumentów.

Zaznaczymy tylko, że zwołane w  
maju przez Radę Opiekuńcza Kresową 
pierwsze dyskusyjne zebranie przedsta­
w icieli różnych organizacyj społecz­
nych nie dało należytych wyników 
wskutek nieco wadliw ej organizacji

To też, nie zrażając się pieirwszem 
niepowodzeniem, Rada Opiekuńcza Kre 
sowa wspólnie z W il. Tow. Organiza­
cyj i Kółek Rolniczych, oraz Federacją 
Zw  Obr. O jczyzny zwołała w dn. 12 
b. m. w  lokalu R. 0 . K. drugie zebra­
nie, na którem został zademonstrowa­
ny program audycji radjowej dla wsi, 
później zaś zorganizowana dyskusja.

Program  audycji nie należał do 
szczęśliwych.

Na program, złożyły się referaty p. 
M. Obiezi orski ego (o  konieczności au­
tonomicznych programów radjowych 
dla W ileńszczyzny ), inź. J. Czerniew- 
skiego (o  znaczeniu przysposobienia 
ro ln iczego ), dr E. Góry (o  armjM re­
zerwowej p. J. Ostrowskiego (o  pod­
stawach wychowania d ziec i), —  zra- 
djofonizuwana przez p. H. Obiezierską 
gawęda Syrokomli „Garść pszenna", 
wreszcie -—  muzyka: tańce polskie, bia 
łoruskie i litewskie

N ie obeszło się, rzecz naturalna, bez 
popisów „,-q/gjonalnej“  perły rozgłośni 
wileńskiej, słynnej, sławnej i zasłużo­
nej ciotki A lbinawej, która wystąpiła 
w  roli speakerki.

Na iemat programu, zademonstro­
w anego  przez organizatorów  zebrania, 
nie dyskutowano wcale, jednak szereg 
m ówców nie mógł się powstrzymać od 
uwag na temat,.„regjonalnej“  błazena­
dy niezmordowanej Ciotki A lbino- 
wej...

Po audycji rozjaoczęły się obrady.
Na przewodniczącego zebrania j.ed 

nomyślnie powołano p. w ojew odę Be- 
czkowicza, który w  sposób niezwykle 
umiejętny poprowadził dyskusję, w  
której kolejno głos zabierali: pp. prof. 
M. Limanowski, dr W . Charkiewicz, 
W . Arcim owicz, J. Bujnowsk', St. 
Ciozda, Świackiewicz, H. Romer- 
Ochenkowska, W . Stankiewicz, dyr. W  
Hulewicz, kurator Szelągowski, instruk 
tor R.O.K. —  ł o ś .

Krótkie i treściwe przemówienia 
m ów ców  wszechstronie ośw ietliły stan 
rzeczy i potrzebę uzyskania dla w ileń­
skiej rozgłośni m ożliw ie większej au­
tonomji. Po dyskusji p. prezes Kopeć 
przeczytał projekt rezolucji, która zo­
stała przyjęta przez aklamację.

Zamykając obrady, p. wojewoda 
Z. Beczkow icz zaznaczył, iż całkowi­
cie podziela zapatrywania zebranych 
w  sprawie radja wiJeńskiego i że z ca­
łego  przekonania jjoprze słuszne żąda­
nia, zmierzające do wzmocnienia siły 
ideowej naszego radja.

M ożem y w ięc w  dobrej nadziei o- 
czekiwać na rezultaty tej akcji, tern 
bardziej, że, jak zaznaczył p. wojewrn- 
da, sprawą tą bardzo się zaintereso­
w ał p minister Jędrzeiewicz, który 
przyrzekł swe poparcie.

REZOLUCJA
Zw ażyw szy:
1.— że odimienne warunki geograficzne 

i terytorjalne, w  jakich się znajdują, północ­
no-wschodnie ziemie Rzeczypospolitej, w 
sposób rdrębny kształtują psychikę miejsco 
wej ludności,

2.— że głębokie przeżycie historyczne, lą 
czace Się z intensywnymi przejawami życia 
religijnego, nadały swoiste cechy kulturze 
polskiej na ziemiach b. W . Ks. Litewskiego,

3 — że wyrobienie obywatelskie odmien­
nych grup etnicznych wym aga specjalnych 
metod kształcenia szerszych mas,

4.— że poziom kulturalny naszej wsi jtst 
b. niski praca zaś w  terenie b. utrudniona 
ze względu na złą komunikację i  redukcję sił 
instruktorskich w  organizacjach społecznych 
i instytucjach państwowych,

5.— że ludność polska, znajdująca się po­
za granicami Rzeczypospolitej w  obrębie 
trzech ościennych państw, cierpi prześlado­

wania i wym aga szczególnie troskliwej, bra­
terskiej. opieki i moralnej pomocy,

ó — że państwa ościenne, opasujące cias- 
nemt granicami woj. wileńskie, zapomocą 
radiostacja w  Kownie, Mińsku i Moskwie 
pro zzadza antypolską propagandę, której na 
leży stanowczo się przeciwstawić,

obecni na zebraniu, zwołanem w  dn 
12.10 1931 ir. przez Federację Pol. Zw . 
Obrońców Ojczyzny, Radę Opiekuńczą Kre­
sowa i Wil. Tow . Org. i Kółek Rolniczych 
przedstawiciele inteligencji pracującej nau­
kowo, zaw odow o i społecznie postanawiają: 
Zwrócić s.ę do p. w o jew ody wileńskiego z 
prośbą, aby poczynił stararóa u władz o  
wy warcie na Dyrekcję Polskiego Radja na 
cisku W1 celu uwzględnienia przez nią na­
stępujących wymagań:

1) Aby inicjatywa i kierownictwo aiiuy- 
cjłt dla wsi na wileńszczyźnie i ziemiach 
pr-ylegh ch znalazło się w  ręku przedstawi­
cieli tutejszego społeczeństwa, w  ręku prztd 
stawlicieli organizacji pracujących nad go - 
spicdarczem i kulturalnem podniesieniem wsi.

2 ) Aby władze raczyły otoczyć opieką 
i poprzeć swym autorytetem dążność orga­
nizacji oświatowych i gospodarczych Jo 
st.vorze.nia jednolitego frontu zwróconego ku 
w s : narazie na terenie adja, a potem na te 
rertie całokształtu pracy oświatowej i gospo 
darczej, mającego na względzie usystematy­
zowanie i racjonalny oodziat pracy na tere­
nie wsi.

3 ) Aby w  programach Radjostacji W i­
leńskiej jak najszerzej uwzględnić matcrjał 
Historyczny dotyczący ziem b. W . Ks. Lit. 
oraz zagadnienia aktualne, i podawać je nie- 
lylko w formie wykładów, ale przedewszyst- 
kiem wr postaci literackiej, i artystycznej.

B E R LIN , (P A T ).  O d wczesnych 
godzin  rannych okolice Reichstagu 
przedstawiały n iezwykły obraz. W  
wiełKim promieniu gmach parlamentu 
zamknięty został kordonem policji, 
która rozpraszała gromadzące się u- 
stawicznie tłumy. W :ększe oddziały 
wprowadzono do wnętrza gmachu 
Reichstagu i ulokowano w pobliżu 
sali obrad oraz klubów parlamentar­
nych.

OPOZYCJA NARODOWA 
NIEOBECNĄ

W  chwili otwarcia posiedzenia sa­
la obrad i galerje by ły  szczelnie za­
pełnione. Brak było  tylko frakcyj 
t. zw. opozycji narodowej. W  chwili 
kiedy kanclerz z członkami rządu 
w szedł do sali z law komunistycz­
nych roz leg ły  się okrzyki- „Kanclerz 
g k d o w y ! kanclerz głodu i dekretów"!

N iezw łoczn ie po otwarciu posie­
dzenia i załatwieniu kilka formalności 
poseł komunistyczny Torg ler zgłosił 
protest przeciwko wprowadzeniu po­
licji do wnętrza Reicnstagu.

PRZEMÓWIENIE BRUENINGA

Na front wileńskiego radja!
Pierwsza w lleńska stacja radjowa- 

półkilowatowa —  obsługiwała zaled­
w ie W ilno  i okoliczne gmin}-. Pociesza 
no nas w tedy fazą przejściową, mówio 
no, że w  naioliższym czasie otrzyma­
my dużą, silną, godną W ilna stację, 
która zaspokoi potrzeby całego nasze­
go kraju. Cóż było robić? —  Czekaliś­
my, tern bardziej, iż argument zamia­
ny stacji wileńskiej —  stacja warszaw  
slc4> gdy ta ostatnia okaże się za ma­
ła dla W arszawy — zupełnie odpow ia­
dał logice stołecznej, chociaż nam, my 
ślącym -po tutejszemu, nie mogło się 
w głow ie pomieścić, aby kraj, mający 
najgorsze warunk1’ komunikacyjne, naj 
więcej analfabetów, wreszcie najbar­
dziej na w rogą propagandę narażuny, 
mógł być pod względem potrzeb ra­
d jowych zaliczony do kategorji trze­
ciorzędnej.

Przyszła jednak upragniona chwila, 
doczekaliśmy się stacji silnej, wystar­
czającej dla obsłużenia licznych słucha 
czy, i masz djable kubrak —  dają nam 
fale. a w łaściw ie falkę zaledw ie o 50- 
kilometrowym zasięgu detektorowym. 
Mało tego —  traktuje się stację w ileń­
ską jako przetok dla wygłaszanych z 
Warszaw-y, Krakowa i Katow ic —  od­
czytów  i prelekcyj, które nie odpowia­
dają ani uszom, ani umysłom słucha­
czy.

D laczego programy warszawskie 
nie wystarczają słuchaczowi ziem na­
szych? Czego im brak?

Odpow iedź znajdzie się dość ła­
tw o: są one albo za trudne, albo za 
płytkie. Brak pierwszy jest oczyw isty 
dla każdego i dotyczy wszelkich pro- 
dukcyj treści poważniejszej. Trudność 
ich polega po p ie iw sze na języku, zbyt 
wyszukanym, zbyt bogatym, obfitują­
cym w wyrazy pochodzenia obcęgo, w 
kunsztowne i zawiłe zwroty, po dru­
gie na treści przystosowanej do zain­
teresowań ludności wielkomiejskiej,, a 
przynajmniej miejskiej, wykształconej i 
oczytanej. Tak w ięc część poważna 
programu radjow ego jest dla słucnacza 
z domu ludowego niemal całkowicie 
niezrozumiała. Pozostaje część lżejsza: 
muzyKa dancingowa, piosenki rew jowe, 
monologi humorystyczne —  operetki—  
i na tern koniec... Inteligencja, zmęczo­
na intensywnością współczesnego tern 
pa życiow ego, żąda w  dziale rozrywek 
przedewszystkiem takich, któreby w y ­
magały od niej jak najmniej myślenia.

A le inaczej jest z surowym materja- 
łem naszego ludu. Tam umysły wieka­
mi leżały odłogiem , a teraz przebudzo 
ne i poruszone zostały zarówno pro­
pagandą oświaty, prowadzonej wśród 
nich, jak i wielkim wstrząsem społecz­
nym i politycznym, który się przed ich 
oczym a dokonał w  postaci rewolucji 
bolszewickiej i wskrzeszenia państwa 
polskiego. Umysły te domagają się 
strawy, materjału m yślowego do prze­
robienia, naturalnie zaczerpniętego z 
tej dziedziny, która jest im znana, i 
podanego w  farmie dla nich dostępnej 
I dlatego twierdzę, kategorycznie, że 
centralny program lekki polskiego ra­
dja dla słuchaczy z naszych domów iu 
dowych jest za płytki.

I nie dziw , ze się twarze słuchaczy 
ożyw iają, gdy po usypiającym krakow 
skini odczycie natemat: W artość zagad 
nienia dziedziczności w  wychowaniu", 
katowickim „Ku Besarabji", lub war­
szawskim kabarecie, usłużna fala są­
siedzka, trzymana na uwięzi przez kie­
rownika domu ludowego w  zamyka­
nym ekiame, którego model mają pań­
stwo przed sobą, przemówi żywem  sło 
wem, przeplatanem lawonichą, jurecz- 
ką lub szapowałem.

W  chwili obecnego przewlekłego 
kryzysu gospodarczego wszystkie or­
ganizacje zmuszone zostały do zmniej­
szenia swego personelu instruktorskie­
go  co najmniej o połowę. Jest to naj­
groźn iejszy moment w  dziesięcioleciu 
pracy społecznej. Dorobkowi z takim 
trudem zdobytemu grozi n iepowetowa­
na luka, tern niebezpieczniejsza, iż nie 
da się określić jej rozmiarów.

I w takiej chwili oczy i myśli orga­
nizacyj, oddanych pracy społecznej 
zwracają się ku Wilnu. C zy znajdą się 
prelegenci wyrośli z gruntu szczytnej 
firadcyji Batorowej i Promienistych? 
Czy W ilno, które się szczyci sztuką, li- 
tearturą i nauką wyższej uczelni, będzie 
i nadal obojętne patrzeć na lekcewa­
żenie przez radjo interesów wsi? Czy 
też, —  otrząsnąwszy się z wielkości 
podrabianych, „zstąp iw szy z pałaców 
sterczlących dumnie" poniżej literatu­
ry pisanej do życia ludu rolnego, dzier 
żącego największe bogactwo kraju na­
szego —  ziemię, odnajdzie swój w iel­
ki styl rodzimy?...

Następnie zabrał głos kanclerz 
Bruening. W ięcej niż kiedykolw iek 
przedtem —  oświadcza mówca —  kry­
tyczna sytuacja zmusza rząd Rzeszy 
w obecnej chwili do koncentrowania 
wszystkich środków w ładzy jako roz­
porządzeń państwowych i do stoso­
wania uzyskanych od prezydenta Hin- 
denburga pełnomocnictw nadzwyczaj­
nych przeciwko dążeniom w yw roto ­
wym. Jako kierownik niemieckiej po­
lityki zagranicznej kancleiz zapewnił, 
że będzie ona kontynuowana w duchu 
rozmów, odbytych w ostatnich mie­
siącach z rządami rozmaitych państw, 
szczególnie zaś w duchu konferencyj, 
prowadzonych z ministrami francuski­
mi w Berlinie.

^ODPOWIEDŹ NA WYZWANIE 
Z HARZBURGU

W  drugiej części swego przem ó­
wienia kanclerz Bruening w tonie n ie­

zw ykle agresywnym zwrócił się prze- 
ciwKO stronnictwom opozycji narodo­
wej, zaznaczając z naciskiem, że ra­
czej zgodzi się, aby oskarżono go  o 
zdradę ojczyzny, aniżeli miałby zejść 
z obranej przez siebie drogi. Czyniąc 
aluzję do uchwał kongresu nacjonali­
stów w Harzburgu, kanclerz wskazał, 
że  szerzenie wiadomości, wzbudzają­
cych panikę, w związku z sytuacją 
Banku Rzeszy, tak jak to miało m iej­
sce na kongresie w Harzburgu pod ­
kopać musi podstawy nietylko rządu 
obecnego, lecz każdego innego, który 
po nim przyjdzie.

Następnie kanclerz om ówił sytuację 
banków niemieckich i odpowiadał na 
zarzuty zbytniej ingerencji rządu w 
sprawach gospodarki prywatnej. 
Kanclerz ośw iadczył, że nadużycia, 
jakie stwierdzone zostały ostatnio w 
przedsiębiorstwach prywatnych N ie ­
miec, zmuszają rząd Rzeszy do więk­
szej kontroli.

Wreszcie, odpowiadając na okrzyid 
z law nacjonalistycznych, że kryzys 
banków niemieckich wyw ołany został 
przez politykę rządu, kanclerz w tonie 
groźby, zwracając się do Hugenberga, 
oświadczył; „Ostrzegam , aby panowie 
w tym w zględzie byli nieco ostroż­
niejsi, pon.eważ będę zmuszony pew ­
nego dnia mówić otwarcie o rzeczach, 
które dla was m ogłyby być n ieprzy­
jem ne". W tem miejscu na całej sali 
rozbrzm iewają huczne oklaski. Z ław 
socjalistów i komunistów słychać g ło ­
sy: „N ie  ukrywać Drzed narodem pra­
wdy! Korupcje należy bezwzględnie 
dem askować!"

Odczytaniu expose rządew ego przez 
kanclerza tow arzyszyły  ustawiczne o- 
krzyki z ław komunistycznych. Szcze­
gólnie głośno protestowali komuniści 
okizykam i „Dyktatura!", kiedy Brue­
ning wspomniał o połączeniu mini­
sterstwa Rtichswehry z ministerstwem 
spraw wewnętrznych w ręku Groene- 
re. Socjal demokraci wysłuchali expo- 
se kanclerza Brueninga, wstrzymując 
się od oklasków.

Czy można miec więcej tupetu od akto­
rowi teatrów miejskich? Deficytowa tmoreza

Delegacja żyaóYr z Litwy na zjeźdzle
ORTODOKSÓW W WILNIE

Wczoraj i«no przez stację graniczną Za- udziału w zjezdzie ortodoksów z terenu 
wiasy przybyła z Li.łry delegacja ortodoksów państw bałtyckich, który rozpoczął się wczo- 
Zydów w liczbie 70 osób w celu wzięcia raj w Wilnie w małej sali miejskiej.

Uchwały zjazdu g^podarczepwOszmianie
Zjazd gospodarczy, odbyty w  mieście 0 -  

symiank w  dniu 11 października 1931 r. je­
dnogłośnie uchwala prosić czynniki miaro­
dajne:

czy, co bezsilności. Funt angielski

„W IL N O  U P A D A "! jest w  tej skar 
dze inteligencji wileńskiej tyleż rozpa-

pada, nie znalazłszy odftowiedniego po 
krycia w  szlachetnym metalu. W ilno  
upadał gdyż w  stolicy rolnego kraju 
inteligencja, ten najcenniejszy kruszec 
narodowego skarbca, nie pokrywa się 
z zapotrzebowianiami ziemi, skąd jej 
ród... Pod łukami lamp elektrycznych, 
na równo asfaltowanych ulicach mia­
sta, na drogach szosowych, przed fa­
scynującym ekranem dźw iękow ego lil- 
mu, inteligencja oderwała się korze­
niami swemi od własnego pokładu ge­
ologicznego, z którego bije źrodło ży­
wej sztu ii i harmonijne współżycie z 
naturą.

Gdy w  prostej pogawędce radjewej 
z karmicielem swym rolnikiem inteli­
gencja miejska odszuka wszystko za­
pomniane, a „w  kawałku chleba ze 
swej w ieczerzy", jak mówd Syrokomla, 
„znajdzie treść pieśni —  żywotną i 
czułą", odróżni —  wówczas „chleb, co 
się sporzy od chleba, co się nie spo­
rzy , i w tedy nie trzeba będzie wyprą 
cow'ywać poetów  —  oni się sami ro­
dzić beda. Michał Obiezierski.

O rozszerzenie powiatu Oszmianskiego 
do granic możliwości spełnieniu funkcji sa­
morządu i należytego rozwoju życia gospo­
darczego.

O mo/liwie szybką budowę kolei żelaznej 
Druja —  Woropajewo —  Oszmiana —  Lida.

Zjazd gospodarczy w  Oszmianie, stwier 
dzając cfonioslo->ć Iniarstwa dla całego kra­
ju i dla Oszmiańszczyzny w  szczególności, 
wyjrowiada się za bojkotem juty, bawełny i 
innych surowców kolonjalnych. Poza bojko 
tem należy roztoczyć -ochronę celną dla na­
szej produKoji lniarskiej przez wprowadzenie 
cła prohibicy jnego na len i konopie oraz na­
siona oleiste. Wyrównawczego cla na jutę, 
manillę i sizal i fiksalnego cła na bawełnę.

O utworzenie na Wileńszczyźnie przędzal 
ni lniarskiej.

O obniżenie ceny sprzedażnej na nawozy 
sztuczne dla Wileńszczyzny.

W  związku z obowiązującemi przepisami 
ta.yfowemi, zjazd gosjrodarczy jednogłośnie 
uchwala zwrócić się do czynników miarodaj­
nych o:

Obniżenie taryf wywozowych na wywóz 
produktów rolnych żywnościowych z terenu 
województwa wileńskiego.

Kto wygrał?
W AR SZAW A. PAT. —  W  28-m dniu 

ciągnienia 5-ej klasy 23 Polskiej Państwowej 
Loterji Klasowej główniejsze wygrane padły 
na NrNr nastę.:

Wygrana 250 zł. plus premia 4 tysiące 
zł. —  Nr 90.540, 104.725, 119,826, 173.975 i 
200,119, po 5 tysięcy zł. —  87,475 i 143,146.

niepotrzebna mkomu, ogromny zesjłót w po­
łowie zbędny, a w  dwóch trzecich partacki
—  i oto gdy nareszcie przychodź, roztropny 
dyrektor cc chce napędzie tuszi row, poredu 
kować wygórowane pensje —  gwałt, skowyt, 
pisk, że aktorzy strajkują to doskonale: wol 
no im; ale larum które podnoszą jest obu­
rzające. Delegacje do prezydenta miasta, 
premjcra, ministra oświaty, marszałka sejmu, 
senatu, posłów, naczelników wydtzratów, refe 
rentów, starszych woźnych —  nucomu nie da 
ruja. każdemu tłumaczą swą Krzywdę, składa 
ją memorjał.

laka krzywda? Poredukowano tysiące 
urzędnik ów, nauczycieli, wojskowych —  i 
nic. Aj gdy wymawiają kilkunastu patałachom
—  gwałt. Na szkoły, szpitale, bruL, bezdom 
nych, warjatów i głodnych, magistrat nie ma 
pieniędzy. A  wyrzucać półtora miljon.a na 
krygujących się łatków to powinien mieć co? 
Nauczycielom obcięto pobory o 30 procent—  
człowiek, co stracił piętnaście lat na żmudne 
studija, co ma drugie piętnaście lat praktyki, 
zarabia iwi miejskiem gimnazjum 285 zł. A 
chłyistek, którego wylano z  V II-ę j klasy, któ 
ry dwa lata piopętał sie w  szkole dramatycz 
nej, który na scenę wchodź, z karafką i mó­
w i: „Proszę, jaśnie panie" taki cymbał do­
staje 300 zł.; a po roku —  gdy w  dorobku 
swych roi bedzie już miał nawet jeoną dwu- 
zdamową kwestję —  350, śOO zł.

Niech ma i tysiąc. A le niech je  zarobi, 
niech je otrzyma z kasy teatru —  nie z kasy 
magistratu, gdzie wpłynęły jako podatki, 
gdzie je  ściągnięto za zlicytowaną Komodę, 
rozklekotaną szafę.

Zawsze tępy, niezdamj jty nierozgarnięty 
magistrat, nareszcie wszcząr sensowną akcję, 
nareszcie okazuje się nieustępliwy wobec 
bezczelności, dbały o swą kieszeń t. j. kieszeń 
jrłatników. Tylko przyklasnąć.

—  Nie nudźcie nas, powiedział jakiś do­
stojnik stękającym aktorom) magistrat nie­
ma dla was pieniędzy.

—  T o  dlaczego nie nałoży nowych podat­
ków?

1 Naczelny Komitet aktorów miejskicn wy 
gotowuje podobno szczegółowy plan: bilet
tram wajowy o 5 groszy droższy, oilet kino­
w y o 5 groszy droższy, kufel piwa o 5 gro­
szy droższy— znajdą się pieniądzu, Muszą się 
znaleźć —  bo przecie W ęgrzyn nie może zre 
zygnewać ze swych 40(JUzł miesięcznie, któ­
re pobiera za tubalne przemawianie do za­
kurzonych krzeseł teatru Narodowego.

Gdy się rozeszła wieść o  wypadku Ordon 
ki, w  świecie aktorskim nikt w  to nie uwic- 
rzył. i

—  Bujda, symulacja, auto —  reklama!
Istotnie Ordonówna nie miała żadnego po 

wodzenia w  W arszawie. Publiczność nie do­
pisywała, prasa ją zjechała —  a najwięcej 
właśnie ta M igowa, która ponoć z nią razem 
jechała. Aktorzy suponcwali, że to wybieg by 
przerwać niefortunne przedstawienia i wyco­
fać się z  honorem. Na ten raz była to jed 
nak prawda.

„Banda^ ma szalone jrowodzenie. P ierw ­
szy tydzień nie można było dostać biletu, 
obecnie tylko droższy —  tańsze są rozkupy 
wane zawczasu. Okazało się, że Warszawta 
cy gustują przedewszystkiem w  dowcipie, że 
piosenka, skecz, monolog sa magnesem, nie 
żadne rozebrane girlasy. hałaśliwe jazzy, fi­

kające Halamy.
Bu w  Bandzie całą orkiestrę stanowi for­

tepian, girls niema wcale, tańców minimalna 
doza, nagości okruszyna i to fatalna.

Ale Lawiński, Krukowski —  ci bajecznie 

mili eks-żydzi, robiący świetrtie żydów, Żula 
demonstrująca nogi i przezornie chrwająca 
twarz, Dymsza, Tom , Kalinówna —  srnne 

gadane numery, ale jakie numery!
Tylko dowcipu politycznego nadal brak. 

T y le  rewji jest Warszawie —  żeby gdzie 
co usłyszeć aktualnego, dowcipnego. Niema 
sposobu. Ortym, conferancjer Hollywocdu, 
uczęstował słuchaczy kilku niewinnemu za- 
bawnemi kawałami. O 'ministrze Przemyślu 
i Handlu, o Świtalskim, sytuacji gospodar­
czej... Cenzura zabroniła kontynuować. Pod­
czas następnych w ieczorów  Ortym wychodzi 
z zawiązanemi chustką ustami i plakacikiem 
nad głową. KaroL
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Twórczość dramatyczna Białorusinów
W I L E Ń S K I C H .

Po omówieniu twórczości poety- 
kiej („S ło w o "  nr. 220 25 —  IX. — 31) 
raz prozy literackiej („S ło w o "  m .226  
— X — 31 r.) Białorusinów w  Polsce, 
a zakończenie naszego krótktego zary 
n o ich dorobku literackim w  W 'ln ie  
r ciągu ostatniego dziesięciolecia 
rzyj,rżyjmy się utworom scenicznym 
ialorusinów wileńskich, oraz ich kry- 
tee literackiej.

Jak to w iem y już z dwóch poprzed 
ich artykułów, twórczość poetycka 
■iałorusinów wileńskich rozw ija się 
ość [łomyślmie i ma już za sobą sze- 
;g wartościowych pozycyj. W iem y 
ówiniież, że z prozą białoruską w  W il- 
ie jest o  w iele gorzej, zw łaszcza w  
ziedzinie powieści, i że smętną sytua- 
ję usiłuje się tu ratować przekładami 
języków  obcych, w  pierwszej mierze 
rosyjskiego.

leszcze gorzej i beznadziejniej 
rzedstawńa się sprawa z twórczością 
ramatyczną Białorusinów wileńskich, 
mówieniu której poświęcamy dzisiej- 
zv nasz artykuł, tu bowiem, gdyby 
ie osooa F Olechnowicza, nie byłoby 
łaściw ie o czem mówić. Jego to bo- 
aty i wszechstronny dorobek sceni ~z-  
y, niczem potężna Karjatyda,, pod- 
'zymupe w ątły nad wyraz gmach dra-

matopisarstwa białoruskiego.
Gdy się zw aży, że ta gałyź twór­

czości literackie) Białorusinów jest wąt 
łą nie tylko w  Polsce, lecz i brana jako 
całosc/tt to znaczy z uwzględnieniem 
Białorusi Sowieckiej i czasów orzedwo 
jennych, znaczenie Olechnowicza dla 
liteiratury białoruskiej, jego  rola w  r.iej 
niemal że opatrznościowa, bardziej się 
leszcze uwypukli...!

Obok Kufiały i Haruna jest Olech­
nowicz jednym z n a j w y d i tai ej szych 
przedstawicieli Białorusi katolickiej, 
organicznie zw iązanej z Zachodem, 
grawitującej kulturalnie ku Polsce, za­
sługuje przeto na bliższe z nim zapo­
znanie, tembardziej, że jest to w  peł- 
nem tego słowa znaczeniu „człow iek 
W iln a " i że pracował on —  jak się o 
tem dow iem y z życiorysu —  nietylko 
na niwie białoruslciej, ale także i pol­
skiej, jako aktor i dziennikarz.

FR ANCISZEK  O LE C H N O W IC Z 
a ) Dane biograficzne

Życiorys Olechnowicza, który opie­
ram )' częściowo na danych Hareckie- 
go, przypomina barwnością swą i ob­
fitością epizodów  dramatycznych jakiś 
scenarjusz film ow y lub powieść awan­
turniczą.-

Przyszedł Olechnowicz na świat 9 
marca 1883 r. w  W ilnie. Rodzice jego 
— wyznania katolickiego —  należeli do 
sfery mieszczańskiej. O jciec Olechno­
wicza,, skrzypek teatralny z zawodu, 
często brał ze sobą do teatru małego 
Franciszka, który w  ten sposób już od 
dzieciństwa miał możność zetknąć się 
ze swoista atmosferą teatru, zarówno 
od strony widowni, jak i kuJis.

Po rieukończonych studjach w pa­
ru średnich zakładach naukowych w  
Wilnie, O lechnowicz idąc za głosem 
powołania, w yjeżdża w  roku 1903 do 
szkoły dramatycznej w  Krakowie, 
snadź jednak czuje się tam obco, bo 
ijuż w  następnym 1904 r. przenosi się 
do W arszaw y i kończy tam szkołę dra 
matyczną. Odtąd zaczyna młody Fran 
ciszek życie samodzielne. Z polskiemi, 
wędrownemi zesfwłami teatralnemi ob­
jeżdża szereg miast i miasteczek, kle­
piąc biedę z nędzą, aż wreszcie w  r. 
1908 trafia do rodzinnego W ilna. Po ­
ślubia tu pewną Polkę i bieduje w  dal 
szym ciągu, pożyw ając gorzki chleb 
dziennikarski, jako reporter rozmaitych 
pism wileńskich.

W  r. 1010, wespół z nieżyjącymi 
już obecnie działaczami białoruskimi, 
J. Bujnickim i A. Burbisem, zorgani/o- 
wuje Olechnowicz, pierwsze od jx>cząt 
ku rucnu przedstawienie białoruskie w  
W ilnie.

W  tvmzc roku wydaje Olechnowicz

w  W iln ie polski tygodnik humorystycz 
ny„Perkunas", naraża się władzom ro­
syjskimi i w  obaw ie przed grożącemi 
mu represjami zmuszony jest do uciecz 
ki zagranicę. Ucieka do Małopolski, 
gdzie znow w  ciągu trzech lat prze­
mierza prowincję galicyjską z polskim 
teatiem objazdowym  lub występuje w 
Krakowie i Lwrowie pod pseudonimem 
Monwiida.

W  r. 1913, rozliczając na amnestję, 
ogłoszoną z racji 300-lecia domu Ro- 
manowych, wraca Olechnowicz do W il 
na i zgłasza się do prokurarora, by za 
legalizować swój pownrót.

Mimo wszystko, zapakowano go na 
rok do więzienia, zgodnie jedńak z 
maksymą „N iem a takiego złego, które 
by na dobre nie w ysz ło '4̂ —  to pozba 
wieniie \yoiności okazało się o tyle ko- 
rzystnem, że o f,tiąd właśnie datuje się 
działalność dramatopisarska Olechno­
wicza. Mając dużo wolnego czasu w 
więzieniu, pisze on tam n a jp rzó d  po 
polsku, później zaś po białorusku, swą 
pierwszą sztukę p. t. „Na Antokali", 
czas której przypada na lata 1914 —  
1915.

Odtąd wciąga się Olechnowicz co­
raz to bardziej dó ruchu białoruskiego 
i z nastaniem okupacji niemieckiej w  
W iln ie rozw ija intensywną działalność 
w  tym kerunku, a w ięc organizuje 
przedstawienia białoruskie, kreując ro­
le tytułowe, mkiada stały zespół arna

torski, pisze w  ciągu lat 1916 —  17 
szereg nowych białoruskich utwmrów' 
scenicznych i t. p.

Jednakże stan materjalny obarczo­
nego rodziną Olechnowicza jest w dal 
szym ciągu rozpaczliwy, to też, i,edno 
cześnie z powyższem i czynnościami, 
chwata się on z  energją i ruchliwością, 
prz) por.iinającą stosunki amerykańskie, 
za najrozmaitsze zajęcia. A w ięc ma­
luje nasz nieszczęsny literat szyldy 
(ta k !),  służy w M ilicji, jest kontrole­
rem liczników elektrycznych!...

W yczerpany głodowaniem w  W il­
nie w 'yjeżdża wreszcie O lechnowicz do 
Czarnego Boru poci W ilnem , by objąć 
tam posadę nauczyciela w  przytułku 
białoruskim. wrkrótce zaś potem og lą ­
damy go, jako członka... straży ognio­
wej!...

Usłyszawszy o wzmożonem po re­
wolucji 1917 r. tempie życia białoru­
skiego w  Mińsku, O lechnowicz prze­
krada się nielegalnie przez limję stare­
go  frontu niemieckiegi i przybywa pie 
chotą do Mińska. Tu wystawia z po­
wodzeniem sztukę historyczną „But- 
irym N iam ita", reorganizuje teatr biało­
ruski, jusze szereg nowych utworów 
scenicznych.

W iosna r. 191U wraca Olechnowicz 
do opanowanego przez bolszew ików  
W  dna, a po wyparciu ich przez w o j­
ska polskie, rozpoczyna redagować ilu 
strowaną gazetę białoruską o  kierunku

dla nas życzliwym , p. n. „Biaiaruskaje 
Życcio".

Po wojnie w r. 1920 kontynuujte 
O lechnowicz w  W dnie swą działalność 
teatralną i dratnatopisarską oraz w 
dalszym ciągu bieduje.

Sytuacja materjalna Olechnow.cza 
poprawna się nieco w  latach 1P24 —- 
1926, gdy angażują go do współpiacy 
„po lon o file " białoruscy (najprzód W o­
lej szo, następnie Paw luk iew .cz), dru­
kując jego  utwory oraz poruczając 
mu organizację dorywczych imprez 
teatralnych. Jednak Olechnowicza nie 
zadnwalr.iają te skromne osiągnięcia, 
marzy się mu stale działalność teatral 
na, zakrojona na większą skalę, zrywa 
w ięc z „polonofilam i", a gdy nie udaje 
mu się uzyskać od władz polskich za­
pomogi na zorganizowanie białoruskie­
go  teatru objazdowego, w yjeżdża nie­
bawem —  tym razem legalnie —  do 
czerwonego Mińska, pełen najróżow - 
szych nadziej...

Niestety, los zadrwił okiutnie z te- 
.go biednego człow ieka! Po  przybyciu 
swem do Mińska, Q)echnowicz pada 
ofiarą terroru, stosowmnego stale jrrzez 
w ładze bolszewickie względem  biało­
ruskich działaczy narodowych i za­
miast spodziewanej możności pracy 
twórczej, w którymś z teatrów biało­
ruskich, zamiast nowych laurów autor­
skich i aktorskich zostaje, nie wiedzieć 
za co, skazany na 10 lat zesłania do

i
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S Ł O W O

AFERA Z WĘGLEM KOLEJOWYM
W ILNO. Nkzwykie pomysłową aferę z węgla w ilości kilkaset tonn, po cenie znacz cki po raz drugi przyszli do Gurwicza zo- 

nśeprawnem pobieranien. deputatów węglo- me niższej od rynkowej. stali natychmiast aresztowani prze? oczeku-
wych wykryto na terenie wil. dyrekcji kole Gurwiczow5 cała ta sprawa wydala się jących policjantów.
jowej. nieco podejrzaną, lecz nie dając po sobie nic W  trakcie badania zatrzymani ujawnili

Urzędnik oddziału mechanicznego ko- poznać, poprosił Popielskiego, by przyszedł wspólników i wyjaśnili szczegóły alery.

NA FILMOWEJ TAŚMIE
S 44

muald Raozicjewski (Wiwolskiego 12) zdo cokolwiek potem, 
tał ■wykraść blankiety książeczek opałowych, W  międzyczasie przewidujący 
wydawanych zwykle pracownikom koiejo- powiadomił o  wszystkiein policję.

ŁÓDŹ PO D W O D N A  
„Casino".

Oparte na prawdziwem zdarzeniu tragi­
cznej katastrofy łodzi podwodnej, dzieje serc 
ludzkich, zamkniętych w ciasnem kole lekko 
myslnej miłości i pomyłki... Silniejsza nad 
wszystko przyjaźń i poświęcenie... W strzą- 

Przybylskiego i Radziejowskiego nie zdo sająca beznadziejność powolnego konani
handlarz lano jedlnak ująć, bowiem dowiedziawszy się

wym i po ostemplowaniu w jKirozumietiiu się 
z mnymi postanowił je oapowiednio wy Ko­
rzystać.

Nadużytia byty zakrojone na szeroką ska 
łę. Ujawniono obecnie przeszło 30 fałszywych 
Książeczek ooaiowych, które przez pizewidu 
jącego Radziejewskiego poza ostemplowa­
niem były zaksiążkowane i prenumerowa­
ne, tak, ze wrazie kontroh nie nasuwałyby 
pouejrzen.

Jak się okazaio Radziejewski ciziałał w po 
rozumieniu z tizema znanymi w  Wil lit afe­
rzystami: Sewerynem Głowackim (Maj© vva 
nr. 25), Czesławem Popielskim i Zygmun 
tem Przybylskim, do niedawna urzędnikiem 
Kolejowym, wydalonym ze służby za rożne 
sprawki.

Ostatnio gdy go zwolniono z posady 
wpadł na pomysł przeprowadzenia tranzak 
cji z węgłem, będącym własnością kolei.

Przybylski był właśnie tym. który namó­
wił Radziejewskiego do fałszowania deputa­
tów. tłumacząc że załatwi wszystkie nie

Gdy po pewnym czasie Popiełskii Głowa zbiec.
w  jakiś sposób o wykryciu nadużyć zdołali stko to składa się na emocjonującą treść

Przegląd Powszechny Nr. 574 październik 
1931 Treść numeru: A. Szymański —  ,,0

x St.
■ . . , , • o -... . . ____, „  Bednarsk: —  „Na przełomie. Do historii
Łodzi podwodnej S. 44 . g m  jest połączę szko|mct,v .

ECHA KATASTROFY|  
BUDOWLAfijEJ

Miejsce onegdiajszej katastrofy na ulicy 
Wiwulskiego, gdzie, jak wiadomo, runęła 
częśc nowozbudowanego domu Ryndzmnow 
zwiedziła specjalna komisja dyrekcji robót 
publicznych wraz z przeć stawicielami władz 
sądowych. Oględziny murów nie wykazały

Asfaltowanie ulic odroczono do wiosny
WILNO. Dowiadujemy się, źe W zależności od tych prób 

magistrat postanowił odroczyć zostanie powzięta decyzja kemu 
do wiosny decyzję co do asfal- będą oddane rubety asfaltowe, 
towanla jeżditl w mieście, z tem Powodem do powzięcia tej 
że w międzyczasie ubiegające się decyzji był brak odpowiednich 
o koncesję firmy ułożą na jezd- funduszów i trudności w wybo- 
nlach próbne przesmyki z propo- rze odpowiedniego koncesjona- 
nowanych materjałów. rjusza.

Zerwana przewodów telefonicznych
W ILNO. Na trakcie Plissa -  Prozoroki o cjonującego w  okolicy baonu KOP. Dopuścić 

6 kim. od Plissy ujawniono zerwanie prze- się tego mieli trzej chłopcy, których aresz- 
z ^ d n T fT m ^ n o śd ' i Tnajctek "nabywców na wodów telefonicznych i obciągów drucianych towano. 
potrany poostępem węgiel.

Gdy Radziejewski potrzebne książeczki 
opałowe zdoła* wykraść, Popielski  ̂ podpisał 
jt  nazwiskiem naczelnika oddziału i po po.o 
zumieniu się z Przybylskim, dobrawszy do 
towarzystwa Głowackiego, zwrócił się do 
handlarza węglem Gurwicza z konkretną 
propozycją. .

Ze słów Popielskiego wynikało, że jes u- 
pcważnionym przez Kilkudziesięciu urzędni­
ków  kolejowych do sprzedaży zbędnego im

na słupach Czy dziaiali oni z kimś w  porozumieniu-
Linja ta łączyła poszczególne oddziały sta ustala sieozrwo.

Młodociany murderca

nliem zdjęć plainaerowych ii dekoracyjnych 
lecz połączeniem nadzwyczaj umiejętnem i 
doskonale oddającem istotną treść (i akcję. Re 
żyse.r 'wyzyskał manewry floty amerykań­
skiej, które na taśmie wypadły wręcz impo 
nująco-. Stąd całość filmu jest o 100 
wartościowsza, niżby to byto przy zdjęciach 
wyłącznie dekoracyjnych.

Dodatki dźwiękowe „Pathe"— Journal —  
interesujące i —  co ważniejsze —  mówione 
po polsku. Tad. C.

„PARADA MIŁOŚCI"
.Stylowy".

Gdyby Jeszcze po raz trzeci i  czwarty 
wznowiono ten przemiły, uśmiechnięty film—  
zawsze tłumy pójdą, bo głos Jeanette'y Mac 
Donald i łobuzerska m 
rysia Cnevalier‘a posiadają niewyczerpane 
zasoby przyciągającego magnetyzm u. Czy 
„m agnetyzm " ten kryje się również i w  
łych, równych ząbkach Jeanette‘y, al6o w 
mocnym torsie Chevaiier'a —  o tem niech 
wyrokują zainteresowani : zainteresowane... 
Dla mnie pozostanie zawsze „Parada rrrSo- 
ści" najmilszym filmem, który choć jest naj­
zwyklejszą w  świecie operetką, przecież ma 
tyle uroku, że nie sposób mu się oprzeć.

Niewątpliwie jest to zasługą czołowych 
bohaterowi, ale i obsada drugoplanowa me

a  jezuickiego w Polsce" (rzecz cie 
kawa, jako pierwsza próba rehabilitacji, szkol 
nictwa jezuickiego, tuż przed kasatą zakonu), 
x. dr. L. Poszwa —  „Emigracja polska rolna 
we Francji, Z. Falkowski —  „Echa „Anhellt- 
g o “ w  prozie „Quo vadis” , Dusza Czara —  

ria-h ..Obłąkany poeta, Michał ETminescu, dr M. 
Niwiński —- „Przegląd polskiej literatury hi­
storycznej 1929 —  30“ —  Bogaty przegląd 
życia religijnego, politycznego, społecznego,* 
literackiego, i artystycznego. :

T ęcza  —  Nr. 41 —- ,;0  potrzebie silnych 
charakterów" mocno i rzeczowo mówi B. 
Jarochowski. Red. J, D. wciąż prowadzi nas 
„autem przez Podole". O szopce krakowskiej, 
w  „W eselu " pisze P. Mączewski. Mi Pawli-

I im i jk  IB H  l l f l  1 r* V  iV lż t L

|ta . „zkosznego daje zakończenie Turnieju poetyc-
kiego . Pozatem —  stare dzały.

Świat —  Nr. 41 —  N a okładce dziewięć 
bia żyw ych la c z e k  —  niezwykle miłych p ięk ­

ności japońskich". Treść rozpoczyna „Funt 
i złoty" —  wywiady na aktualny temat z 
wybitnymi ekonomistami i finansistami. Da­
lej —  inna aktualność —  „Problem  mandżur 
ski". Przez „Saską Kępę —  willową rizielni-

Ogólny widok domu. którego narożna ściana 
i uneła.

W ILN O . W  lesie koło wsi Widły gminy 15-letni pastuch Teodor W iesiejow, który mniej dzielnie sekunduje. Lilian Rob* (przi J w 'Łry

C H O D Z Ę  P O  MI E Ś C I E .

DROBNE PLUSY
Przechadzki nasze byłyby poniekąd jedno 

stronne, gdybv, wytykając wady urbanistyki 
Wileńskiej i domagając się ich usunięcia, nie 
notowalibyśmy jednocześnie także i Dostę­
pów w  tej dziedzinie,. Chociażby były "o na­
w et rzeczy —  zasadmczo-droDne i nabiera­
jące znaczenia tylko w obliczu kryzysu 
gospodarczego, który obecnit przeżywamy.

Notujemy więc poniżej kilka takich „krze­
piących serca" drobiazgów, zauważonych 
podczas ostatnich naszych peregrynacyj w i­
leńskich.

Zacznijmy od ul. Nowogródzkiej* gdz.e 
przy skrzyżowaniu jej z ul. Piłsudskiego moż 
n a ' było d »  ostatniego czasu obsenwłować 
niezwykłv nawet jak na W ilno cnodnik Oto 
na przestrzeni jakichś 20 —  30 metrów, 
snadż „dla dotkliwszej kary" mieszkańców 
wznoszących się przy tym odcinku N ow o­
gródzkiej paru kamienic, chodnik tu zamiast 
udeptanej „ziemi rodzicielki" jak to ma miej­
sce na przedmieściach, wybrukowany był 
na całej jego przestrzeń, najzwyklejszemł w 
świecie „kuciami lbam i"‘ oddzielonemu tyl­
ko rynsztokiem od jezdni!

Otóż ten dogodnym dla dorożkarzy lecz 
nieznośny dla przechodni chodnik zastąprono 
obecnie normalnym chodnikiem betonowym 
Mneimy nadzieję, że przy tej sposobności 
ułożony zostanie chociaż jednoplytowy chód 
nik u stóp nasypu, biegnącego aż do-skrzy­
żowania Nowogródzkiej z ul Słowackiego. 
Szeroka jezdnia pozwala na to nawet bez 
usunięcia nasypu!

Tak samo pomyślano nareszcie o dopro­
wadzeniu do stanu normalnego niesamowi­
tej uliczki, wylot której znajduje się przy ka­
mienicy z karjatydami na ul. Trockiej. Ulicz 
ka ta bez chodników, zabrukowana na całej 
przestrzeni, z rynsztokiem, biegnącym przez 
sam środek, obecnie jest przt-brukowywaną 
i otrzyma normalny chodnik jednostronny.

Wreszcie osławione 'Sofjaniki zmieniły się 
nie do poznania dzięki nowym chodnikom, 
przebrukowaniu jezdni, oraz uporządkowa­
niu bezpańskiego, zaśmieconego placyku po

kobylnSckiej1, pow. postawskiego, znaleziono spotkawszy Hrynkiewicza, zbierającego rózgi 
zmasakrowane zwłoki 15-letniego Bolesława wszcął z nim bójkę, w  trakcie której ude- 
Hrynkiewicza ze wsi Łapińce, gm. kobylni- rzył go kilkakrotnie kawałkiem żelaza w  
ckieju głowę, powodując zgon.

Jak się wyjaśniło, sprawcą zabójsrwa był

Z a b i t y  na g r a i m y
PODCZAS ZBIOROWEJ* UCIECZKI DO SOW IETÓW

W ILNO. Kdlo strażnicy Soczewka, gm. Podczas pościgu jeden z uciekających 
dolhinowskiej, pow. wilejskiego, kilka osobni mieszkaniec okolicznej wsi, został zabity, 
ków usiłowało przedostać się do Bolszewji. trzech zaś jego towarzyszy zatr; ymano.

K R O N I K A

cę W arszaw y" —  trafiamy w wir życia rdo- żadnych uchybień ze sirony przedsiębiorcy, 
ecznego, skąd wyruszamy w  podróż naoko- budującego ten dcm, co zaś się tyczy usunie 

ło świata. d a  się ściany i narożnika z balkonami u-
Dowcipne są karykatury „Rzeczy nie do znano, że nastąpiło to z powodu poczynio­

nych przez Ryndziuna poprawek bez uprzed
kilkunastu dniami widzieliśmy ją w  „K r ó lu f ,  —  światowid -  Nr. 41 Laval z psem, 
żebraków" i w  „Madame Satan") popisuje Gandhs w orzescierame, Berlin miasto
się swemii zgranemi nóżkami i ekscentrycz- ri+ P usb , nrdinetki p "-yskic lotniczk. pol­
nym tańcem. W ięc na wznowionej „Paradzie s + y k j fcrlkl popołeJmowe . „Kro.owa 
miłości" nie powino zabrakną,- stałych przy jjrcednwesc ^ez sukienek...
sięgłych bywalców kinowych, obok ,,pokr/.yw M izego nie brak. 
dzc-nych którzy jeszcze filmu tegr nie w i- 
dzieli. Tad. C.

ka „Św ięty płomień ‘ Maughama, w  której 
dla kapitalnej gry swojej' święci prawdziwe 
triumfy jt. St. W ysocka w roli matki Reszta
obsady dostraja się do wysokiego poziomu
gry znakomitej artystki. Z niesłabnącem na­
pięciem śledzi iwidz akcję tej Uekawej sztuki.

W  czwartek i piątek dwa przedstawienia 
tej sztuki, którą udało się wznowić dzięki 
joowrotowi z objazdu z Hanką Ordonówną 
kilku członków zespołu.

W  próbach w  rtżyserji H. Zelw erow '- 
czowny arcywesoln kovnedja w  3 aktach 
„Aiirelciu nie rób tego". Niefrasobhwa, peł­
na komicznych, dobrze pomyślanych scen 
komedja ta bawić będzie przez szereg w ie­
czorów spragnioną przyjemnej rozrywki pu­
bliczność.

—  Teatr Mielski na Pohulance. W  środę 
14 b.m. i w  dmie następne tea+r będz'e ścią 
gać publiczność na Pohulankę współczesną, 
obfitującą w moc przezabawnych sytuacyj 

aktach M arlowe‘a „Z łoty wiek 
rycerstwa' z niezrównanym w  roli głównej 
p. J. Ciecierskim na czele, dobrze zgranego 

Kradzież, zespołu. Doskonale bawiąca się publiczność
bez wyjątku

Nr. 41. Laval z

Dr. M. Girszowicz
p o w  r 6 c I I
i wznowił przyjęcie

ŚRODA

Dziś ^  4
Kdiksta

j u t r o
T eresy

la, tak ściśle związa-nego z murami pobazy- 
ij-ańskic.ni, wywołała zrozumiale zaintereso­
wanie. Początek o godz. 8 wlecz. W stęp ma 
ją członkowie, sympatycy i wprowadzeni go­
ście. Młodzież ucząca się mile widziana.

—  Zjazd b. maturzystów gimn. im. Ada­
ma Mickiewicza. W  związku ze zjezdem b. 
maturzystów gmn. im. A. Mickiewicza, który 
się odbędze dnia 5 stycznia 193<1 r„ podaje 
się do wiadomości, iż celemudzielenia infor- 
mac-yj, sekretarjat urzęduje w piątki od godz. 
6 —  7 wiecz., w , gmachuginin. m. A. M ic- 
kewicza, Wilno, ul. Dominikańska 3 —  5. 

Ze Związku Nauczycielstwa Polskiego.

H A N D L O W A
Z Izby Przemysowo Handlowej w Wil 

nie. Izba Przem ysłowo-Handlowa w  Wilnie, 
komunikuje, że w  dniu 27 października 1931 
roku odbędzie się w  kierownictwie filji W oj 
skowych Zakładów Zaopatrzenia Intendenc- 
kiiego iw) Łodzi, Zamenhofa 8, przetarg na 
sprzedaż kompletnego urządzenia drukarni 
D.O.K. Nr. tV.

Szczegółowych mformacyj udziela Kierów 
nictwo Filji Wojsk. Zaoo. Int. w  Łodzi.

R ó ż N E  
—  Okradanie pasażerów w  pocią 

gach. W  p o c ią g u  p ośp ie szn ym , k tóry  
w c zo ra j p r z y b y ł  do W iln a  z W a rs z a -  

V>. s. £. 5 in. 44 maeyj, sekretarjat urzęduje w piątki od godz. w y. o k ra d z io n o  d w ie  pan ie.
ja k  p rz y p u s zc za ją  p o s zk o d o w a n e , n a - nie szczędzi brawa wszystkim 

Z, s. g. 4 m. 26 keWicza, Wilno, ul. Dominikańska 3 —  5. G a p iła  p rzed  B in łym stok iem . O  ile  w v  wykonawco,,.
*, , jI j - . ,  • ' ( Najbl zszą premjerą będżie „R oża " Że-

____________  W  dniu 7 b, m w lokalu wileńskiego zarzą P KraclZiezy W i.u . B iegu  pOC ą romskieg0 w  opracowaniu reżyserskiem dyr.
S P O S T R Z E Ż E N IA  Z a K l a  )U  W L r E O  du G^ręgu Zw. Nauczycielstwa Polskiego S fl m o że  s ię  zd a rzy ć , O ty le  d z iw n e  je s t M. Szpakiewicza podług inscenizacji L. S. 

1 ‘ ‘ odbyto się posiedzenie pełnego Zarządu Ko za c h o w a n ie  s ię  fl’ n k e jon a r ju szy  k o le -  Schillera. Próby tei nader ciekawej sztuki
misji Samorządowej przy Zarządzie Oki ,i|owych którzy zam eldowania' poszko- Poruszającej przeróżne problemu życia już 
Z.N.P. Na posiedzeniu omowiono, iaki w i- t i _ „ , __________„ „ ł __i . a* i   - rozpoczęte.
rtien być stosunek nauczyciela —  ziwliązkow- .. ‘ Y .. P ° t r a k to w a li  z w  ększy .n , ,,poiomja'‘ Alickiewicza Nr. 11 codzNn-
ca do pracy samorządowej i ustalono pro- n'lż o lim p ijsk i, Spoko jem  a p ro śb ę  O za nie od 10 wiecz do 4 rano rewja tańca, śpie-
gram pract na najbliższy okres czasu. Po- w e z w a n ie  p o lic ji na n a jb liż s ze j s ta c ji wu i humoru. „Dancing".

RO LO G ICZNEG C U.S.B. W  W ILN IE
z dnia 13 października 1931 r.

Ciśnienie średnie 768.
Temperatura średnia -j-9.
TrmDeratura naiiW}"ższa +12. t 
temperatura nainiższa + 7  
Opad w  mm.: W iatr południowy. 

Tendencja: słaby wzrost potem

spadek.
U w agi: p-ó, pochmurno.

cm

M I E J S K A
— Sprawa pożyczki angielskiej. Pow ro- 
do W ilna z podróży do Londynu przed

Roarnuu; Utr, ■ sz-koi,

legać on będzie na należytem uświadomie­
niu samorządowcem, najszerszych mas nauczy 
cielstw*a i ogółu społeczeństwa tak przez 

sipjy pra-ię, szc7.ególnie związkową, jak i urządza 
nie konferencyj samorządowców —  nauczy­
cieli i t.p.

P rzy  każdym Oddziale Pow  a to wyro Z.N. 
P. powstanie narazie referat samorządowy, 
którego kierownik prowadzić będzie pracę 
na terenie swego powiatu. Program Komisji 
Samorządowej obejmuje również i sprawę 

sprawę trudną wprawdz.ic bar

CO GRAJĄ W  K INACH ?
Kino Miejskie: Prokurator oskarża. 
Htljos —  X 27 Szpieg 
Hollywood —  X 27 Szpieg.
Casino —  Łódź podwodna S 24 
Stylowy: Parada miłości.
Światowid —  Skrzydlata flota

łożonego przy samym wstępie na wspomnia stawiciele miasta pp. JroidzM i Baginsk kto dzQ do prc>wa’ci7enia w  czasach ostatnich, «  
ną ulicę, tuż obok mostu przez Wilenkę. rzy zał.aWfah sprawę hkwidacji pozyczki an- rć>Wnocześnie coraz bardziej domagającą się

°lacyk  ten przebrukowano, ozdobiono J^lskiej. 
wielkim trawnikiem pośrodku i chodnikami 
dokcła, zaś od strony rzeki otoczono gustów 
nemi sztachetami żelaznemi wpuszczonemi 
do słupków betonowych, na w zór tego, jak 
to mamy przy znajdującym się obok sobo­
rze „Preczyscieńskim". Przechodzeń

Zniesienie uL Syrokomli, W  związku W t L“ wa" y Z° f tanie kosztor>'.s- . , , , . . . i i ^  plan\ j t.p., które pozlwiolri na w znow ien ie
z projektem urządzenia carku^i.ejsk iego b y^ ó w  apwobem g  >spodurczy,i. W naj

irTtt r''rrr> r" T"  "  bliższym czasie odbędą się konferencje nau-

H ł o c a r n  ie motorowe
Wichterlego i Wolskiego 

Mł O car  n i e  m aneżow e
Wichterlego i Sp. Akc. .Kraj' 

Tarki i bukowsiik! do koniczyny  

M o t o r y
Munktellsa i Massey - Harrisa

M a n e ż e
Wolskiego i Sp. A tc. .Kraj' 

p o l e c a

Zygmunt Nagrodź*!
Wilno, ul. Zawalna 11-a

łącznie z Ałtarją i sąsiednimi ogrodami 
Syrokomli będzie zniesiona i zamieniona zo- 
stonie na aleję parkową.

Plany parku «ą już opracowywane.

/AKADEMICKA.
—  Atkadeinickie Kolo Muzyczne. Niniej- 

sze.n pzypominamy członkom orkiestry A. K. 
M„ iż próba orkiestry odbędzie się dnia J5 
b.m., tjj. w e czwartek o godzinie 7 wiecz. w 
Ognisku

ZE B R AN IA  I O D C Z Y T Y
—  Środa Literacka poświęcona będzie za­

gadnieniu prometeizmu w  II! części „D zia­
dów". Jako prelegent wystąpi dr. K. Górski,* 
którego odczyty o  l<asprowic7-u i Żeromskim 
wygłoszone przed paru dniami przyjęte zesta 
ły przez publiczność wileńską z wielkiem u- 
.maniem. To też zapowiedź o referacie dr. 
Górskiego na temat m ickiewiczowskiego dzie

czyiekli-samorządowców w  poszczególnych 
powiatach.

POLICYJNA
—  O d p raw - pow iatow ych  Kamen 

dantfiw  Pollc|i Państw owe]’ W dniu 12 
i 13 października r. b. w gmachu Woje­
wódzkiej Komendy, przy ui. Os.robramskiej 6, 
odbyła sie odprawa powiatowych komendan­
tów Policji Państwowej.

Na odpiawie byi obecny p. wojewoda 
Bfcczkowicz oraz d wicewojewoda Jankowski, 
uaczeinir. Wydziału Bezpieczeństwa Urzędu 
Wojewódzkiego p. Bruniewski oraz naczelnik 
Wydziału Wojskowego p. Wiśniewski.

Odprawę zagaił wojewódzki komendant 
p. insp. Konopka, poczem p. Wojewoda wy­
głosił dłuzsze przemówienie, charakteryzując 
w niem aktualne zadania komendantów po­
wiatowych w dobie dzisiejszej.

straszliwych Soławek, co równoznacz­
ne jest z wyrokiem śmierci!...

„Lsunęlism y g o !“  —  powiedział 
dyskretnie o tej potwornej rozprawie 
^proletarski" poeta białoruski —  Cisz­
ka Hartny, przyciśnięty do muru przez 
studentów białoruskich podczas jego 
bytności w Pradze Czeskiej!...

Białorusini w ileńscy me patratili 
zareagować należycie na ten niesłycha 
ny gw a łt- pisma obozu radykalnego, 
tłoczone „grażdanką“ , w ogóle tę rzecz 
przemilczały, obawiając się narazić

b ) .  Twórczość Olechnowicza. skim, 4) „Niaskonczanaja drama"1 liszku, 4 ) „Strachi życc ia " (1918) —  („A tru ta “ ) ,  poświęconego odmalowa- 
Dorobek Olechnowicza w dziedzi- ( wi;lno 1922) —  dramat w 4 aktach z dramat w  3 aktach, malujący nędzę, niu zgubnych skutków* pijaństwa, 

nie twórczości dramatycznej jest, zw ła białoruskiej mteligenuji Jest to która panowała w W iln ie za czasów o- Poeta Swojak jest autorem drama

szcza, jak na stosunki białoruskie, wy 
jątkowo obfity, wynosi bowiem coś ze

Zwały gruzów na chodniku przy ulicy 
Wiwulskiego

niego porozumienia z odneśnym wydziałem 
magistratu.

Ryndziun został zwolniony na wolna sto 
pę, niemniej jednak dochodzenie przeciwko 
niemu toczy się i bedzie on pociągnięty do 
odpowiedzialności za naruszenie odnośnych 
przepisów budowlanych.

Zatrudniona przy usuwaniu szczątków 
ściany na koszt sprawcy katastrofy, partja 
robotników pracuje w przyspieszonem tem­
pie f>od kierownictwem upoważnionego przez 
władze kierownika robót inż. Cholerna. Srra 
ty sj>owodówane zawaleniem się części do 
mu sięgają 100 tysięcy złotych.

Grodzki w  Wilnie, Krigman Wilhelm i Rat- 
kin Chana, oez stałego miejsca zamieszka­
nia, poszukiwani przez Starostwo Grodzkie 
w  Wilnie i śnieżko Władysław, bez stałego 
miejsca zamieszkania, poszukiwany przi-z 
posterunek F. P  w Graużyszkniih za kra­
dzież.

—  Z n a c z n a  k r a d z i e ż .  W  nocy z 
dnia 12 na 13 bm. Akselrodowi Izraelowi (M . 
Pohulanka 11) nieznani sprawcy skradli z 
mieszkania 500 zł. gotówki oraz weksli pro­
testowanych na sumę 1000 zł.

—  Sawickiej Marji (Alickiewicza 22) 
skradziono v nocy z 12 na 13 bm. z przed­
pokoju różnej bielizny jaościelowej na 400 zł.

D ZISNA
—  A  r e s z t o w  a ni e b a n d y ­

t ó w .  Koło  Dzisr.y zatrzymano 4 uzbro 
jonych osobników, co do których za­
chodzi podejrzenie, że przybyli z So­
w ietów  w  ceiu dokonania napadów

BRASł A W
—  Z a b i t y  w  b ó j c e .  W  m-ku Ikazn

—  Podrzutek na dworcu kol. Na dworcu podczas odpustu dorocznego, pomiędzy mie 
osobowym Wilno znaleziono dwoje dzieci—  szkaricami kol. Zaczarowie, gm. przebrodz- 
jedno w  wieku około lat 6, drugie 2 lat. kicj —  Jeiimcm Iwanowem, Szymonem Iwa- 
Dzieei umieszczono w  Opiece Społecznej nowem, Dienisowem Teientjem, a mieszkań 
Magistratu m. Wilna. can.i zaśc. Kozkwka, gm. nowo-ponoskiej,

—  Ujęcie poszukiwanych. Zostali zatrzy- braćmi Fiedorowem Pimane-n, Jitem i Sie 
14 b. m. wchodzi z powrotem na afisz na mani przez policję Beluszówna Helena i M o mionem wynikła bojka, w czasie której I io-

dorow Piman ugodził nożem w szyję Jefima 
Iwanowa, lat 36, zabijając go na miejscu.

M OŁODECZNO
—  Kradzież w  sklepie. W  m-kn Lebiedie- 

wie, pow. mołodeczańskiego, nieznani spraw 
cy skradli ze sklepu różnych rzeczy łącznej

186 zł., na szkodę Pawła Szyman

zbagatelizowali całkowicie.
Nic dziwnego, że ten stosunek służ­

by kolejowej, bagatelizującej elemen­
tarny obow iązek opieki nad podróżny­
mi, zacheica tylko opryszków  do ope­
rowania potlczas snu pasażerów. Dla 
każdego bowiem jest rzecz jasną,, iż 
tylko niezw toczne zareagowanie po u- W Y P A D K I I KRAD ZIEŻ!
jaw mitnii. faktu kradzieży może urnożli _  S p a d l a  z o k n a t  piętra nad roz­
wiń uięcie przestępcy. miękła ziemię 2-letnta ita Szapiro (Jagiellon

—  Podziękowanie. Archidiecezjalny Insty ska 5). Nie odniosła ona poważniejszych ob- 
tut Akcji Katolickiej gorąco dziękuje wszyst rażeń.
kim, którzy w  jakikolwiek sposób przyczynili —  U S i ł o w a ł  p o w i e s i ć  s i ę  Juzei 
się do powodzenia Akad Popularnej z oka Dobrodziej, z gm. horonowskiej, zam chwi- 
zji 1500-Icoia Soboru Efeskiego, w  pierw k>w w  zajczdzie p rzy  u’. Szopena 2 Sa- 
szy.ii zaś rzędzie P.Wielebnemu <cs. kanoni- mobójstvro wczas udaremniono. Dobrodzieja 
kow: J. Kretowiiiczowi za laskavze w ypoży- zdradzającego objawy choroby umysłowej, 
czeńie fisharmonii, chórowi ostrobramskiemu odwiezion- do szpitala.

—  Bójka w  mieszkaniu stróża. W  miesz­
kaniu dozorczyni domu Nr. 1! przy ul. Szklą 
nej Drozdowski Jan (Stefańska 25) w  cza­
sie bójki z Alilewiczem Stan.slawem (Rydza- 
śm igłego 15) odgryzł A tilew rzow i część 
dolnej wargi. Drozdowskiego zatrzymano, 
Milewicza umieszczono w szpitalu Żydow ­
skim.

pod batutą p. Leśniewskiego za wykonane 
śpiewy, p. W . Jaksztasowi S. M. za recytację 
i deklamację, oraz „Bazarowi Przemyślu Lu­
dow ego" za wypożyczenie kilimów.

—  Rodzice wobec strajku nauczycieli ży­
dowskich. Odbyło się posiedzenie rodziców, 
dzieci, które z powodu stiajku nauczycieli 
pozbawieni są nauki.

Na zebraniu postanowiono wezwać gmi­
nę żydtowską do natychmiastowego załago­
dzenia zatargu.

TE ATR  I M U ZYK A
—  Teatr Miejski w  Lutni. Dziś, w e środę 
b. m. wchodzi z powrotem na afisz na

ogólne żądanie publiczności sensacyjna sztu tylk iew ;cz Józef, poszutowani przez Sad

■ I

20 pozycyj, w  czem sporo większych 
utworów scenicznych. Ponadto próbo­
wał O lechnowicz swych sił w  dziedzi­
nie prozy oraz twórczości poetyckiej, 
podpisując swe wiersze pseudo-nimem 
„M onw id “ .

Na omawiany przez nas okres rza-

jeden z najlepszych utworów' Olechno- kupacji nitntieckięj i deprawujące sftut tu z życia w iejskiego p. t. „Janka Kar- wartości 
wicza, a pod bonaterem utworu —  li- ki takiego stanu rzeczy —  kupczenie caw y“ , ujętego w  5 niewielkich aktów. slae£0- 
teratem białoruskim —  należy się do- swem ciałem. 5 ) „Cieni-* (1919) —  M łody prozaik Hrynkiewicz napisał 
nry.ślać samego autora, 5 ) „Pan  Mini- dramat w 3 aktach z życia inteligencji, „żan im stwa pa radjo“  —  sztuikę luclo- 
star“  (W iln o  1924) —  cięta satyra w  pisany pod wpływem  sztuk ibsenow- wą w  3 aktach, bijącą na aktualność.
3 aktach na jednego z ministrów z cza skich, utwór o cechach uniwersalnych, W reszcie Bylina, jeden z drugorzęd-
sów Białor. Rep. Lud. w Mińsku, 6) z postaciami symbolicznymi, niezwią- nych poetów białoruskich, autor zbiór- Woropaj^skń^ Antoniema Śuchorzewśldt.- 
„D ryhw a“  (W iln o  1925) —  dramat w zany bliżej z :akimś określonym naro- ku ‘„N a  pryźb ie", wydał w  r. 1926 mu i Stanisław owi Ertmanowi za ich hezi

P O S T A W Y
—  Podziękowanie. Zarząd Zrzeszenia Po 

wia+owego Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet 
w Postawach, składa serdeczne podzięko/wa 

e p.p. Tamarze Bejer-Kuc z Borówek, gm.

sw-f!jjtł „protekto iom ": chadecka „K ry - su przypadaja następujące u twoiy O - 
nica“  iprotestowała; ale bez w iększego lechnowjcz; 1) „Zaruczyny Paulinki“  
zapału; protestowały białoruskie pi ima (W iln o  1921). Jest to dowcipnie do- 
polonofilskie, których wystąpienia w o- r°b iony pendent w  1 akcie do sztuki 
góle efektu nie sprawiają; protestowali dw u aktowej J. Kupały z życia białoru-
wreszcie —  po dłuższym n a m y ś le  skiej sz .chty zagrodow ej p. n. „Pau-
białoruscy studenci,, jednak jakiegoś ,f ,ka“ ’ 2 ) P es zk a  szczaścia“  (W iln o  
solidarnego, skoordynowanego wystą- 1922) —  sżtuka ludowa w  3-ch aktach 
pienia całego bez różnic społeczeństwa ze śpiewami tańcami, ukazująca „na 
białoruskiego w  W ilnie, które m ogłoby w eso ło " z zastosowaniem akcesorjów 
znaleźć swój oddźw ięk w Mińsku, i bajkowych fatalne skutki ciekawości i 
nie widzieliśmy, chociaż od zesłania ^epc^łuszeństwa w  pewnem stadle

dramat w zany bliżej
6 aftach, będący rozwinięciem wczcś- dem lub terytorjum. melodramacik ludowy w 3-ch aktach
niej napisanego utworu w  4 aktach p. Przejdźmy do innych autorów. p. t. „W yb a ry  starszyni", tytułując go 
t. „M ańka" (1917 ), malującego dra- uroczyście „tragikomedią z czasów car
mat porzuconej przez studenta kelner- M. HARECK1, K SW OJAK, J. B Y L IN A  skich"!

rze- I S. H RYNKIEW ICZ.

Mareckiego

Olechnowicza upłynęło już dobrych 
kilka lat! Taka, niezrozumiała dla nas, 
Polaków  obojętność Białorusinów w i­
leńskich o losy swego najwybitniejsze 
go  pisarza scenicznego niezbyt po­
chlebnie świadczy o ich wyrobieniu 
narodowem i obywatelskiem !

wtośoiańskiem, 3 ) „Szczasliw y muz" 
(W iln o  1922) —  farsa w  4 aktach z 
życia mieszczańskiego o dóść trywjal- 
nych, miejscami, konceptach.

Zaznaczmy tu nawiasem, że Oleeh-

hezin
teresowny udział w  koncercie, czysty dochód 
z którego w  sumie 60 zł’, przeznaczony został 
na przedszkole ZPO K w Posrawach.

—  Samobójstwo. Antoni Malinowski, lat 
32, mieszkaniec wsi Syr,mierz, gm. kobyln'- 
ckioj popełni) samobójstwo przez powiesze 
m : się. Przyczyn samobójstwa nie ustalono.

SMORGONIE
—  Ze Związku Pracy Obywatelskiej Ko_ 

biet. W  dniu 11 października r. b. odbyło śię 
w Smorgomiach nadzwyczajne walne zebra­
nie członkiń Zw. Pracy Obywatelskiej Ko­
biet przy współudziale delegatek Zarządu 
Zrzeszenia W ojewódzkiego ZPOK.

Po przedstawieniu licznie zebranym syttia
B ia ło ru ska  k-\dvke ' i t e r a r k i+ w  W il  c" ’ -iaka s if 0?|9W *zyła ostatnio na terenie

. . .  , I . D la ’ ° - JSk4 K ucrackią w  \ ,1 ZpOK w smorgoninch i po • vszechstronr ■
n o w ic za  wymierne należy: 1 ) „N a  An- go nodręczmka gim nazjalnego rustOiji me o d  szeregu la t reprezentują trzy o- dyskusji, nadzwyczajne w a l j t  zebranie człon
tokali" (1914 —  1 5 ) —  sztukę z ży- białoruskiej literatury ("Wilno 1919 —  soby: 1) Antoni Łuckiew icz —  znany kiń ZPO K w  Smorgoniach lednogtośnie po-
oia mieszczańskiego w  W iln ie w  3 ;ik- 1920, 207 stron in o c to ), oraz kresto- białoruski działacz radykalny, autor toPjto okcję, utrudniającą pracę zarządowi,

ki. Jest to także jedna z lepszych 
czy Olechnowicza.

„D ryh w a" była ostatnim utworem 
Olechnowicza, pisanym w  Polsce. Po ­
zatem wydał on jeszcze w  W ilm e w 
r. 1924 tylko „Bietaruski Tea tr" (116

Hrynkiewicza znamy 
iuż z części drugiej naszego szkicu 
(p ro za ), zaś Swojaka ,z części p ierw ­
szej tej pracy (p o ez ja ), nowym więc 

stron in ocro) —  pierwszą bodaj hi- będzie tu tylko Janka Bylina, pod kto- i siarmiaha", tłumacz<>ną z  polskiego, 
storję teatru białoruskiego, nader sta- ryrn to pseudonimem ukrywa się ne- 
rannue i zajmująco opracowana. w ien ksiądz białoruski.

Z wcześniejszych utworów Olech- Co do Hareckiego, autora pierwsze

Oto i wszystko, jeśli nie liczyć pa­
ru krótkich ijędnoaktówek przygodnych 
autorów.

W  dziale przekładów mamv tu do 
zanotowania jedynie sztukę ludową 
Gutowskiego w  3 aktach p. t. „Surdur

K R Y T Y K A  LITE R AC K A

tach w\ branemu na walnem zgromadzeniu w dniu

nowicz uważany jest za twórcę biało- historyczny w  2 aktach, którego akcja scenicznym p. t.„Anton", jest on auto-
ruskiego teatru mieszczańskiego, przed rozgrywa się w  domu bojaryna biało- rem dwu jeszcze obrazków jednoakto

Kończąc niniejszem dane biograficz tem bowiem nieliczni autorowie drama ruskiego, 3 ) „B azyliszk " (1917) —  wych: jednego
ne, przejdźmy z kolei cio omawiania tyczmi obracali się w  swych utworach baśń sceniczna w  3 aktach, oparta na szczańsko - inteligenckiego
twórczości literackiej Olechnowicza. niemal wyłącznie w  św iecie włościan- legendzie o  wileńskim smotcu —  Bazy k a " ) i

pierwszy utwór autora. 2 ) matji białoruskiej;, to poza omówionym z.nurków sakiaów krytycznych p. -  20 września r b i jednogłośnie wyra?" cał
Butrym Niam ira" (1916 r.) —  dramat przez nas w  dziale prozy dramacie nie- „NaSzy Pieśniary“  i „A do ita je  żyćc io", ki.wite za-ianie ao wszystk cn członkin za-

podpisujący tego rodzaju utwory pseu- rządu,
donimem Anton Nowina, 2 ) W , Samoj- Zebranie 

ze środowiska mie- ło, występujący pod rozmaitemi pseu-
(„M u ter- nimami, oraz 3 ) J. świetazar

drugiego z życia włościan K. Smreczyński.

nacechowane, było wielką s< r- 
decznośclą i zrozumieniem ciężkich warun­
ków, w  jakich nowoobrany ^arząd ZPOK w  
Smorgoniach przystąpił do pracy.

(UOkończenie kroniki na str. 4-ej).
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O D E Z W A
PO C ZTO W E G O  KO M ITETU  POAIO 
C Y  BE ZR O B O TN YM  DO W S Z Y ­
STKICH P R A C O W N IK Ó W  PO CZT, 

TE LE G R A FÓ W  I TE LE FO N Ó W
Ciężar bezrobocia wielkiem brzemieniem 

legi na barki wszystkich niemal społe­
czeństw świata.

Nic więc ctziwnegOy że w  miodem Pań­
stwie polskiem skutki katastrofy ogólnoświa 
towej nastręczają trudności którym nie mo 
że podołać również nasz budżet państwowy.

Tylko zbiorowa akcja całego społeczeń­
stwa może skutki bezrobocia złagodzić, a 
tern samem przyczynić się do przyśpiesze­
nia. wyjścia z kryzysu, w  jakim znajduje się 
nasze życ.e gospodarcze i społeczne.

Rząd, oceniając sytuację i zdając sobie 
sprawę, że tylko zbiorowy wysiłek całego 
społeczeństwa potrafi skutecznie złagodzić 
skutki bezrobocia, iwfezwał do tej akcji całe 
spoteczeństwo, wvłaniając Naczelny Komitet 
Pom ocy Bezrobotnym.

Pocztowcy, jako zorganizowana część 
społeczeństwa, n-Ietylko nie mogą od akcji 
tej uchylić się, lecz jak zawsze gotow i do 
współpracy i ofiar na rzecz Państwa 'i spo 
łeczeństwa, w  akcji niesienia pomocy bezro 
botnrm wezm ą udział w  miarę sił i środ­
ków materjalnych.

Nie poprzestając na słowach — zebrani 
na posiedź errru W  dniu 2 - g o  października r. 
b. w gmachu Wileńskiej Dyrekcji P. i T., 
przedstawiciele organizacyj pocztowców  jcd 
noglośnie uchwalili:

1) przyjść z pomocą bezrobotnym na ca 
łyrn terenie Okręgu Wileńskiej Dyrekcji P 
ł 1 i to z pomocą jaknajszybszą;

2) w  tym celu zaapelować cfc> ogółu pra 
cowników Okręgu, aby zgodzili się na co­
miesięczne dobrowolne samoonodatkowarrie 
się na rzecz bezrobotnych, poczynając od 
dma 1-go histopada rh. według skali uposażę 
niowej..

Celem kierowania tą akcją wśród pocz­
tow ców  Dyrekcjii został tegoż samego dnia 
wyłoniony Komitet W ykonawczy, w nastę­
pującym składzie:

Prezes —  friz. zucnowicz Karol.
W iceprezes Kozłowski Eug. 

Skarbnik —  Tecdorow icz Nestor- 
Sekretarz Krydel W itokl

Czł nkowie —  Dorożvriski Kazimierz, Dro 
biazgiewicz Jan, GJecewicz Juljan, Korwin 
Krukowski Stanisław, Meyer Aleksander, Mo­
rawski Stełan, Szrubis Piotr.

W a l e r j a n  f y i a r h i e w ^ z

Z m ierzch  d o ji K o fc le ln e j oa L itw ie  
I EDłCirusI— szkica histeryczne. jL  rt. -  
P ia cyd  Jan kow sk i (Jolu  of D jc z lr ) — 

źyc e i t^óiczość i i .  13.—
Bez steru ł ousoll (Sylwftin

prof. Michała P o b icw siaeg a )  3 .—
Ostatnie lata A lum n-tu  Pa -  

pieskiego w  W ltr la  . O.tu
.Zyrow lca— łask krynice . ff.SO
P ierwsze trudy I walki w i ­

leńskich kołajarzy . . C.sct
SKŁAD GŁÓWNY w KSIĘGARNI 

ŚW. W OJCIECHA w WILNIE

Higjena— rzeźnie/—  
konieczność reform
Piszą do nas:
Przed kilku tygodniami zostało wydane 

przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
rozporządzenie, 'mające na celu wyłącznie roz 
szerzenie nadzoru nad przetworami mięsne- 
rni i połejoszenie stanu sanitarnego sklepów 
i jatek mięsnych, które dz-ś jeszcze pod tym 
względem, pozostawiają dużo do życzenia, 
jak to w ida'> 'z pokaźnej ilości protokmów, 
sporządzanych za antysanitnrne utrzymywa­
nie tych przedsiębiorstw. Za ledw e prze­
brzmiało jcho, wispomnianego rozporządze­
nia, nazakującego, by sklepy z mięsem ‘ i je ­
go  przetworami odpowiadały wym ogom  hi- 
gjeny, —  jak wśród rzezników i wędliniarzy 
powstaje j>rotest i to tylko cHatego, iż oni 
nie chcą mieć nic wspólnego z ’tą higjeną. 
A  gdyr pozatem Magistrat na mocy rozporzą­
dzenia Ministerstwa Rolnictwa wprowadził 
regulamin dla rzeźni miejskiej, nająć jedynie 
na celu unormowanie stosunków i usunięcie 
chaosu iw czasie pracy na rzeźni, to protest 
przybiera tak gwałtowny charakter, że grozi 
Się nawet strajkiem, któryby pozbawi! m ęsa 
cala ludność wileńską.

Podane w ż e j  fakty, zbyt wyraźnie cha­
rakteryzują wileńskich rzeżnikót, i wędlinia­
rzy i ujawniają także ich tendencje, które win 
ny być wziięte pod uwagę przez władze nad­
zorcze, a iYlagis+rat celem zabezpieczenia spo 
leczensrwa wileńskiego od wszelkich w  tvm 
Kierunku “ wentualności, winien tę właśnie 
chwilę wykorzystać i handel mięsem wziąć 
w  swoje ręce, otwierając na terenie miasta 
sklepy mięsne. Napuwno Magistrat nie był­
by stratny, a mieszkańcy Wulna mieliby pro- 
c ukt jakościowo dobry i w cenie bardziej 
dostępny.

P V p io h m m zM

Wielki sensacy jny
dram at | | t

Seans wieczorowy
godz. 6 — 8 — 10 |f

D źw iękow y siino-1 atr
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BUJW1DZF
— Z ab a w a ,  o raz  zb ió rka  u l iczna na rzecz 

L.O .P.P.,  Dnia 4-X  31 r. urządzono zabawę 
!w1 BujwiJzach na LOPP., przeprowadzono 
zkwKrkę uliczną, odegrana została komedyjka 
pod tyt. „Poseł, czy  kominiarz**. W obec re 
go, że w  dn u rym był odpust w  tarnt. para 
fji ludności było bardzo wiele, iław iono się 
ochoczo t szkoda tylko że zabawa ta skończy 
ł a  się tak prędko.

Trzeba przyznać, że wiele potożyl pracy 
prz> zorganizowaniu przedstawienia p. Al. 
Kowalewski przy pomocy rriiejscowego nau 
czydela.

Szkoda wielką, że w  miejscowości tej 
jak m. Jujwidze, które położone jest w  dal­
sze. odległości od Wilna, brak jest jakiegoś 
więKszego lokalu na urządzanie podobnych 
imprez —  jest tam „dom parafjalny**, który 
otworzony został przez m iejscowego ks. dzie 
kana p. Dulko lokal bardzo malv.

W ILEJKA
—  Pożar. Z jzuwodu wadliwości kominów 

w'ybuchł pożar w  domu Flegonta Hilmano 
w.cza przy ul. Kolejowej w Wik-jce.

Ogień zniszczy' część budy nku powodu­
jąc straty 300 złotych.

—  P o d p a l e n i e  s t o g u  s i a n a .  —  
N a polach wsi Plikowfcze,  gm . kurzenieckiej,  
ipteną* stóg Siana, n a leżący  d o  Eufrozy.iy  
M łaszew sK iej .  S iano  podpali ł  sąs iad ,  k ierując 
sie  chec ia  zem sty .

N. WILEJKA^
—  kobicie .  Na torach kolejowych koło 

N. Wrlejki został ćiężko jx-bity Jan Życki z 
Łap.

Sprawcą był Alfons Wirecińskr, rzeź- 
nłk z gm. mickuńskiej, który miał pre­
tensje do Życkiego o ńlituregulowany rzeko 
mo dług.

O f i a r y
W  N. na remont kościoła Trynitafskiego 

złotych 5.
Na Polski Czerwony Krzyż bezimiennie 

5 złotych.

S YD N E Y  K E I L L Y .

Viil Tydzień L.0.°.P.
Zarząd Komitetu W ojew ódzk iego W ileń­

skiego LO PP, przystępuje do przeprowadza 
r.ia na terenie m. Wilna VIII Tygodnia LO PP.'

Protektorat tej dorocznej imprezy łaska­
w ie przyjęli Pan marszałek Senatu Włady­
sław Raczlciewicz, w ojew oda wileński p. Z yg  
munt Beczkuwicz, j.E. arcybiskup mecrjpoli- 
ta wileński Romuald Jalbrzckowski i prezy­
dent m. W ilna Józef Folejewski i dowódca 
III Okr. Korp. generał Litwinowicz.

Celem Tygodn ia jest zebranie niezbęd­
nych do Drowadzenia dalszych programo­
wych prac Ligi funduszy w szczególności 
prac związanych z organizacją obrony prze­
c iw gazow ej i przeciwlotniczej. Cele te są tak 
żywotne i doniosłe, że nie wątpimy, że d o -  

mimo ciężkiego kryzysu ekonomicznego, ak­
cja L O P p -u znajdzie żyw y  oddźwięk w  naj 
szerszych warstwach społeczeństwa wileń­
skiego, które jak coroczn.e wydatnie poprze 
nasze zamierzenia. W szystkie imprezy do­
chodowe są tak pomyślane, żeby przy jak- 

naimniejszych kosztach organizacyjnych mo 
g ły  dać największy zysk zapewniając równo­
cześnie możność jaknajścislejszej kontroli.

Dzięki temu wszyscy ofiarodawcy będa 
mieli zupełną gwarancję, że grosz ofiarowa­
ny na LO PP. faktycznie pójdzie na cele, 
związane z ogólną akcją naszej instytucji. 

W śród wszystkich przygotowywanych im­
prez najszerzej stosowane będą listy ofiar, 
które rozesłane zostaną do wszystkich wła­

ścicieli dom ów z uorzejMią prośbą o zbiera­
nie ofiar wśród lokatorów, pożarem rozpow­
szechniane będą mareczki LO PP. i nalepki 
okienne, —  w jednym też z dni Tygodnia na 
boisku 6 o.p. Leg.odbędzie się wielkie w ido­
wisko batalistyczne p. n. „Cud nad W isią". 
Niewatpimi też, że w idow isko to wzbudzi 
wielkie zainteresowanie i ściągnie tłumy w i­
dzów. W  czasiie widowiska odbędzie się 
zbórka do puszek na rzecz LOPP.

—  Zarys historji wojennej pułków pol­
skich. W  bieżącym roku została ukończona 
pierwsza serja wydawnictwa zarysów hi­
storji pułków polskich 1918 —  1928.

Celem tego wydawnictwa, jak podkreślił 
w  programie szef W ojskow ego Biura Hi­
storycznego gen. bryg. Juljan Stachiewicz 
było: „wystawienie pomnika wysiłkow i or­
ganizacyjnemu i bajowemu naszego w-ojska 
w  dobie zmartwychwstania ojczyzny, oraz 
zjwląZanie Dułków z ich tradycją".

W ydane zarysy zasługują na uwagę szer 
Szych warstw społeczeństwa a zwłaszcza zie­
mi wileńskiej. >

W ilno i ziemia wileńska są ściśle zw iąza­
ne w  latach 1918 —< 1920 z wysiłkiem oręża 
polskiego. Zmienne koleje wojny, która roz­
grywała się na ziemiach Litwy i Białorusi 
silnie rkwią we wspomnieniach wszystkich.
Zwiiązały one tutejsze społeczeństwo z żoł­
nierzem. którego krwawy trud dał ostatecz­
ne zwycięstwo.

Cofnijmy się myślą do przełomowego 
okresu 1918 —  1919, okresu wysiłku samo­
obron, gdy po raz jrerw szy od  wielu lat na 
ulicach Wilna zjaw ił się żołnierz z orłem 
polskim. W ysiłek społeczeństwa ziemi w i­
leńskiej świadczy o zdecydowanych dąże­
niach narodowych, jest niezwykle ważkim 
momentem w historji odrodzonej O jczyzny.
0  tern czytamy w. zarysach pułków, w yw o ­
dzących się z samoobron organizacyj kre­
sowych (81 p. strzelców grochowskich, 85 
strz. wileńskich, 86 p. strzelców mińskich,
77 p. strz. kowieńskich, 76 p. str2. hdzklch,
13 pułk uł wileńskich, 23 pułk. uł. grudzień 
skicit i innych).

Pułki te z dumą podkreślają w  swojej tra 
dycji, iż początki ich życia, to wyraz świado 
mych dążeń m iejscowego społeczeństwa.

Po okresie pierwszej inwazji sow ietów 
nadeszły niebawem dni radości. Wielkanoc 
1919 r. —  to dni zwycięstwa 1 odzyskanie 
Lidy, Nowogródka i Wilna

Ofensywa ta, to okres niesjwżytej chwa 
ły wielu pułków. O radosnych tych dniach 
czytamy z kart zarysów pułków 1 dyw izji 
legjonów 1, 5, 6 p.p. leg. 1 pap. Leg,, oraz
1 p. szwol., 3 pac i innych. Są to najtrwal­
sze więzy, które łączą 1 D.p. leg., oozosta- 
jącą obecnie w Wilnie z miejscowym społe­
czeństwem.

W  zarysach pułkowi dywizji litewsko-bia 
tomskiej widzimy obraz wysiłku w  walkach
pod L dą, Nowogródkiem  i Bararowiczam., «  . .  . p f -  ..
"reszc  e przeglądając zarysy pułków 2 d.p. O l P .  - U A  W m K j Z A W j K A  
leg. (4, 24, 3, i 2 p.p.). Śledzimy prz.ebieg 
działań pod Lidą, Mbłodeczr.em, Bo'rysowem

Lipiec 1920 roku, to okres krwawych nie­
powodzeń, to bitwy nad Autą i Berezyną, na 
linji okopów niemieckich, bolesna utrata 
Wilna.

Przerzucamy stronice 'zarysów  historyj 
wielu pułków, których krwawe szlaki zazna­
czone są mogiłam na ziemiach L itwy i Bia­
łorusi (zarysv pułków piech. 28 29, 30, 31,
2, 3, 4. 24, 59; 60. 6.1, 62, 69, 70. 71. 72,
13, 33? 21. 36, 76. 77. 78, 79, 48. 5 p. sp.
6 p. sp. 80, 81, 85, 86 p.p. i wielu innych), 
kiem społeczeństwa. B.  W.

„Picz prawa'* ,"8'rd„  „Cud nad Wisłą1
e-s -  o „PROKURATOR OSKARŻA" po tężna  kreacja  B ernarda  C ó tzke

Nad program  „Milionowy Spadek*1 w esoła  Komedja w 6 akt.  Koncertow a  orkies tra  pod Latutą  p. M. Saln lck legO . 
Ceny miejsc: halkon 30 gr, pa r te r  60 gr. Kasa czynna  od goaz. 3.30 do 10 w.

I I

D źw iękow y kitfo-teati

HOLLYWOOD
Dziś! W szechśw ia tow y Przebój  Dźwiękow y

reźys. Józefo von Sternberga

M A R L E N A  D I E T R I C H
h e j  p a r tn e r  V!CT0R M£C LA6LEN

Nad program: Dodatki dźwiękowe.

w roli gł.  najs łynnie jsza  
gwiazda d o b y  obecnej

W celu d .nia m ofnośc i  ohe jzem a  tego  super filmu alszerszym  w ars tw om  publiczności,  będzie  dri wyświetlany  dziś  
w d * ó d i  na jw iększych  k incch:  „HEI !O S‘ i .H O L L Y W O O D -. Na pierwszy seans  ceny  zn iżone  n oczqtek o g o d r .  4, 6, 8  i 10 . i5 .  
H o n o ro w e  b i le ty  n iew ażne.  Wkrótce trajwfgkszt prz i luje sez j - i u :  , ,H a d ż l  Murat* t. " ran m zżucn igem  i 0-Clu z P a w l a k

D ziś!  Potężne arcydzieło dźwiękowe.

P O D V O t l N Ą  % 4 4 Na dnie  morza 
w odległości 4 0 0 mtr.

od życia i ludzi, toczy się  zajadła wa 'ka  o u lietę. N a js ły n n ie jsze  gwiazdy  c k ia n u ; JA C K  H O LT 
O D R O T H Y  R E V iE R  I P A L P H  C R A R E S .  Nad program: D oda tek  dźw iękow y F xa*

Na 1-szy sean s  ceny  zniżone.  Począ tek  seansów  o g. 4, 6, 8 i 10 30, w dnie świąt,  o g. 2-ej. 
N as teo n y  p r rg rsm .  P t  z a t ł i  ‘d z i e  b e z  m i a n . ___________

t f j ł o s z e i i s
SKODA, DNIA 14 PAŹDZIERNIKA
11.58: Sygnał czasu.
12.10: Komunikat meteorologiczny 
12.15: Muzyka taneczna (p ły ty )
15.25: Koncert dla młodzieży (p łyty ) 
16.00: Lekcja angielskiego z W arszawy. 
16.20: „W ażenie gw iazd" —  odczyt w y­

głosi dr. Stanisław Szełigowski. Tr. na 
wszystkie stacje polskie

16.40: U twory Schuberta (p łyty )
17.10: Odczyt z W arszaw ).
17.35: Koncert.
18.50: Komunikat Z w  M łodzieży Polsk. 
19.00: „Jakie są praiwia Litwinów do W il 

na" —; odczyt wygłosi red. Janusz Ostrow­
ski.

19.20: Program na czwartek 
19.25: „Sytuacja gospodarcza iwojew.

pólnocno-wschodmch a republiki bałtyckie" 
—  odczyt wygłosi Teodor Nagurski.

20.00: Muzyka taneczna z W arszawy 
(orkiestra argentyńska).

' 20.40: „Poc iąg  przyszłości" —  feijeton z 
W arszawy wygłosi inż. M. Bekker.

20.35: W ieczór narodowościowy irlandz­
ki z W arszawy.

21.55. Słuchowisko z W arszawy (W ild e ). 
22.40: Komunikaty i muzyka taneczna z

! LEKARZE. IP0SADr|K om ornik  Sądu Grodzkiego w Wilnie 
VII rewiru ,  zamieszkały  w Wilnie p ;zy  ulicy
Połock ic j  Nr. 14 m .3 ,  zgodnie  z art.  1030 y f y  i f?® 1 iSSITSS 
U P C  obwieszcza,  iż w dn iu  23 p a ź d z ie r n i k a ,  ' * .
1931 r. c 10 rano  w Wilnie p rzy  ul. ^ O S ^ U k U J Ę
Wileńskiej Nr. 8, o d b ę d z i .  się  sprzedaz z l i - w , Vfj j  ■ po sadv  g o sp o d y n i ,m ;m
cytacji publiczne  m ają tku  ruchom ego,  nale-  ,  * ( ( „ .. . sw ia d e T r  i.
żącegc dr Bernarda  O io ^sk  ego^ składającego SS7 ' Adres: st. C u , . - ,  g a j
się  z a u to b u su  marki .C h e  *rolet*, oszacowz l " n .  BuUielówna.
n ego  na  sum ę  z ło tych  8 j0  na  zasp o k o jen ie  _____ _______
p re tens j i  G a licy jsk iego  T ow arzystw a  Nafto- g M J A U i ^ £ l 5 r K l |  5  |  ( J  g  t

A K U S Z E R K A  Kongresów ki u-
dziela korepe tycy j  pn 

”  c*nach p rzys tępnych ,
przeprowadziła  się u L W i ln^ M ostow a T m .  2 
Zamkowa 3 m. 3. Ga- • - *

w egc  „Galicja*.
Komornik Sadowv (— ) A. UszyAskl.

O g ł o s z e n i e
K om ornik  Sądu G rodzkiego  w W!tete  . t kosm ctyczny) u 

VII, rew iru  żarn,eszkały w W .ln .e  przy  ulicy suw a  zm arszc ’ki .  M p l ą  S p O T y S Z
Fołockiej Nr. 14 m. 3, zgodnie  z a r t  1030 , j br’0Hdafv:  g u h) $ecati  C o ' i u t i
U P C  obwieszcza iż w dn. 27 pa -d z .e rn .k a  W ypadanie 'Y lko św^ely.  P, óbki i
,Q”  '  1"  “ f "  ceny nadesłać: S. Sokoli

ski,  Wilno, Poitcrwa 5.

Kupią
z e k  dziecięcy w zu ­
pełnie dobrym  s t i n i e  
od in te l ig en tn e j  ro d z i ­
ny .  Zgłoszenia  poda-

k o s m e t y ‘k l niem ^  słowa-, f dla Tom.l e c z n ic z e j  —

WfOSÓW.

T W 1 F T T K

G A S I N E T
Racjonalne]

Do kompletu

przedszkola
polsko - fi a.icusiJsęn

z początkami nauczania,

przy jm ę dzieci kilkoro, in ie c g en tn *  z 
dobrej rodziny, od 6 do 8 lat. 

Zapisy od 9 tej rano do 2-ej pp. 
Fańska 4 m. 4. (Obok Łintiszen)

K TO  SZYB KO  DAJE, TEN  D W A  RA 
I Y  DAJE —  G LO B  I NĘDZA  N3E 

C ZE K A !

Konto P-K.O, 32 JW

O Żukowski, pur. marynarki. Stalowe re 
kiny W arszawa W . INW , 1931 str. 88, ce 
na zł. 2,60,

Historja łodzi podwodnej zaczyna się 
od  1776 r, kiedy zastała zbudowana w Ame 
ryce pierwsza łódź ,,Żołw “ .

Za t\m prymitywem idzie stopniowo dal­
szy rozwój i udoskonalenie lodzi aż dó współ 
czesnych typów, które wyrażają się obecnie 
w  formie wielkich okrętów podwodnych.

Łódź oodwodna, jako jednostka bojowa 
nabiera: rozgłosu dopiero od czasu wojny 
światowej, św ieżo mann jeszcze w pannęci 
wielką ilość zatopionych wówczas okrętów, 
wojennych oraz statków handlowych.

Odtąd świat zaczyna zwracać baczną 
uwagę na rozwój lodzi podwodnych, które, 
zfwłaszcza dla oaństw słabych na morzu, sta 
nawią niezwykle potężny środek obronny i 
zaczepny.

Stąd1 zagadnienie (wsiadania łodzi podwod 
nych jest dla nas niezmiernie aktualne i 
wbudza zrozumiałe zainteresowanie się nie­
mi społeczeństwa, szczególnie w  związku z 
wcieleniem jnerwszej łodzi podwodnej „R yś " 
do naszej marynarki wojennej.

Z przyjemnością bierzemy do ręki świe­
żo wydana książkę „Stalow e rekiny", która 
wyczerpująco zaznajamia nas z całoksztai 
tern wiadomości o łodzi podwodnej. Praca 
tu składa się z 8 rozdziałów, i kolejno poda 
je  opis dawnych typów łodzi do czasu woj 
ny światowej, opis. rorped i min, wśpółczes 
nych lodzi podwodnych, znaczenie ich, tak 
tykę i sposoby walki, sposoby zwalczania 
lodz: podwodnej *v czasie wielkiej wojny, 
ratowanie łodzi oraz ich załogi i iwi końcu 
działanie lodzi podwodnych w  czasiewielkiej 
woiny

Zdob.ą książkę i uzupełniają liczne rysun 
ki w niej zamieszczone. Książka napisara nie 
zwykle jasno i przejrzyście z przeznaczeniem 
dh szerosich warstw  społeczeństwa.

z dnia 13 października 1931 r. 
W A L U T Y  1 D E W IZY

Dolary 8,89 —  8,91 —  8,87 
Belgja 125,60 —  125,91 —  125,29. 
Gdańsk 173,85 —  174,28 —  173,42 
Holandja 362,50 —  363,40 —  261,60. 
Londyn 34,71 —  34,60 —  34,69 —  34,51, 
N ow y York 8,Q2 —  8,94 —  8,90.
N ow y York kabel 9,925 —  8,945 -  8,905 
Paryż 35,16 —  35,25 —  35 07.
Praga 26,42 —  26,48 —  26,36 
^zwajcarja 175,15 —  175,58 —  174,72. 
B erlr  w obrotach pryw. 210.

PAPIE R Y PR O C E N TO W E :
3 proc. poż. bud 30,50 —  .30,75 ; 4 proc. 

inwestycyjna 77 —  76; Ta  sama seryjna 81; 
5 proc. konwersyi.na 41,25; 6 proc. dolaro­
w a JO; 7 proc. stabilizacyjna 56,7.5 —  57 —  
55,50; 10 oroc. kolejowa 100 — 101; 8 proc. 
L. Z. BGK i BR, obligacje BGK 94; T e  sa­
me 7 proc.1 8.3,25;8 proc. obi. bua. BGK 93; 
4 i pół proc. 1 . Z. ziemskie 43,50 —  5 juroc. 
warszawskie 49,.50 ' 8 proc. Warszawskie
65,25 — -6 2  —  63; 8 proc, Kalisza 57; 8 
pro... Piotrkowa 56,50: 10 proc. Radomia
64,50; 10 proc. Siedlec 64,50 —  65.

: B U I ! ! ! ! i I » M ^

Drzewka
owocowe

alejo iwa i dekoracyjne 
liściaste i iglaste,

wyprodukowane w klimadę miejscowym 

w szkółkach handlowych  

P O L E C A

DYREKCJA LASÓW 
PAŃSTWOWYCH w  WILNIE

w Nadleśnictwie Lidzkiem —  poczU I ida 
os. Hornie

w Nadleśnictwu* Ła' sryskiem —  poczta 
N. Wilejlta

w Nadleśn*Ctwie Smergońskiem —  poczta 
Smorgonie, folw. Naroty.

po cenach zniżonych.

1931 r. o godz. 10 rano  w maj. Prudziszcze,  
gm. ru "o m iń sk ie j  odbędzie  się  sprzedaż  z li­
cytacji  publicznej m rją ik u  ruchom ego,  na le ­
żącego do ks.  Izydora  S łyc rko ,  składającego 
się  i  in w en ta rza  żyw ego ,  o szacowanego  na 
sum ę  z ło tych  2180, na  zaspoko jen ie  p re tens j i  
Paw ła  M arcink :ewicza.

Komornik Sądowy (— ) A. Uszyński.

O g ł o s z e n J e
K om ornik  Sądu G ro 1 zk ;ego w W ilnie  w m n o  -

* ll rewir-u, lam les ik ;  ly w Wilnie przy ul ey ,  « i  a  S P R Z E D A J Ą  SIIJ
" 0 'ockie j  Nr. 14 ni. 3, z g o i n :e z - a-t.  1030 ^ j C K i e w i C Z a  A l  ^  }óżko l e  sp ręży n o w y m  
U P C  obw ieszcza ,  iż w dn. 21 paźdz ie rn ika  I R  w j n f l a Ł  materacem bi*rko, m ięk
1931 r .  o godz. 10-e -an o  w W il r ie  p rzy  u l .  O f y y r 1fona.e r * u kie irzesia.  lanszaf ty ,  
Kwiatowej Nr. 7 m 13 odbedzie  się  z zas to- . ł e> 1 ISI£0'  wielki s to row y  stół.
sow aniem  art.  1070 U P C  sprzedaż  z l icytacji  J1®*1' c Połocka  4— 12.
Dublicznej majątku ruchom ego ,  na leżącego  Ho r s k a z y i  i r i 1, . asaź _ _   _  _
Oszera  Z itlera ,  sk ładającego się  z m aterja łów Jy  1 cla * p  a n i r '  -
b ław atn y ch ,  o szacow anego  na su m ę  z ło tych  ?Pa‘ -ęle i l  I I  I  I I  O
650, na  zaspokojen ie  p re tensj i  Pow szech n eg o  , Pac a"t ' włosów i k o n cer to w e  okazy jn ie  
B anku Z wiązkowego  w Polsce  S. A., Jakóba , 5P’*2‘ ajnowsze  zdo- , p rzed 3 n ja- O s tio -  
Dawida Liwszyo*, B jn k u  Spółdz ie lczego  Zwią- Yczt KosmetY,ł’ raci0 ' h  ameka 99 n iwiarnia

ku Kupców  i  P rzem y s ło w có w  i H u r to w n : 
F iranek .

Kom ornik  Sądow y (—) A. Uszyński.

nalnej 
C odz ienn ie  od g. 1C- 8 

W Z. P. 43.

O g ł D s z e i t f e  Okazyjnie

bramska 22, p iwiarnia.

Fortepian
bardzo  tan io  do s p r z e ­

dania.
Ul. Turgielska Nr 2 m. 2

Z G U B Y
Kom ornik  Sądu G rodzkiego  w Wilnie zimowe damskie

VII rew iru ,  zamieszkały w Wilnie przy  ulicy > męskie ,  ga rn i tu ry ,  sn-  
Połockie) Nr. 14 m 3, zgodn ie  z art.  1030 kien k ‘» różne  futra,  ko- 
UPC obwieszcza,  iż w dn iu  20 października *uchy ,  skórki fu trzane,
1931 r. o godz. 1 O-ej rano  w Wilnie przy ul L ne. . m aterja fy  na 
Rudnickiej Nr. 25 odbędzie  się sprzedaż z  danłski^ 1 męskie 
licytacji publicznej majątku ruchom ego  Maksa ” !a \  r^ ne jedwabie,
K antorow icza  i Szmai F iszera ,  sk ładającego bielizna, sw e t ry  i try-  
się z m aterja łów  p iśm iennych ,  oszacowanego ™ k" Z f l U D l O l l ^

i i
pre.na sum ę  z ło ty c h  1050 na zaspokojenie  

tens li  firmy „G ocde  e t  Cc L ondon".
KomorLik Sądowy (— ) A. Uszyński.

ny perskie ,  różne  meb­
le  s to łow e  i sa lonowe, łeg n y m ac ję  kolejową, 
e le k ł rn lu iy ,  kasy  ognio przez KP W
trwałe, serw is  angielski,  11 n '_e na  Imię H e leny  
m aszy n y  do szycia  i W iśniewskie j ,  zan.iesz- 
pisania, p ian in a  i for- kałej * L in d w aro w ie  

W E G I E L  I K O K S  g ó r n o ś l ą s k i  p o l e c a  l n i a n y ,  2 m o to ry  ile- un iew ażn ia  się.

firma D E U L L ,  W ilno, Jagiellońska 3. Lolocykie, ^ b r Y U n ^ J  g  3  f  6  k

iiil:

tel. 8-11.

m Diii!

Chcesz otrzy­
mać posadę?

Musisz ukończyć  kursy  
k o i c s p o n d tn c y jn e  (nr. 
Seku 'owicza .  W sza- 
wa, ż u raw ia  42. W yu­
czają lis townie; bołia!- 
terji , rachunkowości ,  
ko respondenc j i ,  s teno-  
grafji, t l . n d l ' 1, [Jrawa, 
kaligrafji , daktylogra- 
f j i , t o w a r o z n i w s t w ł ,  
języków , nisownl-gia- 
matyki polskie), eko- 
nom ji .  Żądajcie 
spek tów .

7.000 0 0  3.000

D D L A R Ó W
m ożem y ulokować 

n a ty in m ia s t  nsjdo- 
brą  h ipo tekę  dom n 

w Wilnie. 
Dom H .1 . Z a ­
chęta". Wilno. Mic­
kiewicza 1. tal. 8-05.

zegarki i wiele  różnych  
p o z o s ta ły ch  z licyiacji  p o z o s t a w n o n y  zed 

fan tów  sprzedaje  miesiącem v '"agonie

u m e m o

tów B osych  w Wilnie, 
ul. Os trob ram ska  12, 
do odebran ia  za zwro­
tem kosz tów  ogłoszenia

Biskupia 12.

O k a z y j n i e
w ynajm uje  się

m i e s z k a n i e   -------------------------
z 6 pokoi z wszelkie- 7 n i ih i f in ; i  
„ i  wygodami p rzy  ul
W. Poh u lan k a  19. Dow. legitymację  un iw ersy-  
»>ę B iu ro  O g łoszeń  tecką  /.a Nr 3604 n a  
J. Karlin, Niemiecka 22, imię Girsza  Zakhejma 

tel. 605. un iew ażnia  się.

P O P t ó R A J C fS

LO P P

S B r w ij^ Z
oro- M przyciemnia h e n n ą  

i reg u lu j'. Mtttąfa. 
GebtnH £>

•<osmet; ć-i 
Lecenie**!
1. H ryn iee tiea a -B -e j.
ul. WIELKA M  D  mS. 
Przyj. v  g. 10 ■ 1 i 4 -7  

W. Z. P. M S ».

Fabryka i skłzo nnebH

W. 1 iiekiB i S-la
Spółka z ogr. odp 

Wilno, ul Tatarska 20, (.on wmjsj,  
Istnieje  od 1813. 

ladlalnie, rycia lu ie ,  salony, j r b ln e ty ,  
łóżka n ik low ane  i angie lskie, k reden-  
iy ,  sto ły ,  szafy, biurka,  krzesła  d ębo­
we i t. p. D ogodne  warunki  1 na  ra ty .

14) 4 Kraju tajemnic i zbrodni
—  Kiedy pan opuścił nas, kapita­

nie Reiilly, —  ciągnął dalej W orne-,—  
znikły ostatnie nasze nadzieje. N ie mo 
gliśm y naturalnie obwiniać pana i 
mieć do pana żal. Pan postąpił tak, 
jak uważał za konieczne. A le my, po 
w yieździe  pana, zostaliśmy bez v,rodza, 
bez kierunku. Nikt nie m ógł pana za­
stąpić. Bałkow, Opperput, A lfwendorf, 
Borisławski i mni postanowili wysłać 
■nne do pana. Prosimy o radę i kie­
rownictwo. Za panem pójdziemy wszy 
scy Potrzebujem y odważnego i umie­
jętnego wodza, znają-cego dobrze sto­
sunki w  Rosji.

—  Kim pan ;est? — zapytał Syd­
ney.

—  Pan mnie nie zna, Sydneyu Ge- 
orgiewiczu, —  odpowiedział smutrie 
wysłaniec z M oskwy. —  A le ja znam 
pana doskonale. Pamięta pan, jak w 
Piotrogrodzie poznał pana fryzjer Ale­
ksander?, Pamięta pan jego gościnność 
i opiekę, z której pan korzystał na Ka 
mienoostrowskim? lak Van-der-Boch 
w yw iózł pana swym statkiem z P iotro
grodu?, jak  pan myśli, w  jakim celu

Aleksander narażał się na takie niebez 
pieczeństwo? Czyżby z miłości do czlo 
wieka, k ló iego  kiedyś gob‘1? Głup­
stwo! Dla takich sentymentów luuzie 
nie wsuwają g łow y do pętli... To ja, 
Sydneyu Georgiew iczu, poznaK.u pa­
na na ulicy i poleciłem A leksandrjw i 
opiekę nad panem. To ja miałem pew ­
ne interesy z Van-der-Bochem i poleci 
łern mu przyjechać do Piotrogrodu, li­
cząc na to, że uda mi się pi zemycić 
pana na jego statku. Słowem, ucieczka 
pańska została przeze mnie zorgatiizo 
wana N ie mogłem spotkać się z  pa­
nem, bo obaj byliśmy tropieni. Prze­
cież pan pamięta, jakie to były czasy? 
Potrzebowaliśm y nadludzkich sił , o- 
strożności i sprytu. Jestem szczęśliwy, 
że nareszcie mogę poznać pana.

—  Proszę powiedzieć mi swoje na 
zwisko, żebym mógł podziękować pa­
nu z całej duszy.

—  Drebkow, —  -odpowiedział 
skromnie „W orn er“ , —  jestem teraz 
chw ilowo głowią organizacji „b ia łych " 
w Moskwie. Rozumiem doskonale pań­
ską nieufność. Oto mój paszport. Ko-

m w m n H H

rzystałem z angielskich dokumentów, 
aby łatwiej móc dostać się do Anglji. 
L zy  pan nadal ma jakie wątpliwości? 
O to bst Sawinkowa, z którym w idzia­
łem się w  Paryżu. Oto list od Orłowa, 
który jest w Berlinie. A  to kartka od... 
(W orner iiazwał jednego z wybitnych 
działaczy politycznych angielskich), w  
kiórejj prosi o odwiedzenie go, w  cza­
sie mego pobytu w  Anglji.

Sydney uważnie obejrzał dok orien­
ty i w idocznie zadowolniły go.

—  Tak, to pismo Sawinkowa...
—  A to, ■— mówił Drebkow —  

list, a raczej petycja od naszych przy­
jaciół z Rosji. Blagaja pana, kapitanie 
Reilly, o przyjechanie do M oskw y i 
urzięcie organizacji w  swoje ręce. Oto 
mam wszystko przygotowane dla pa­
na: Paszport na imię Sergjusza Iwa- 
nowicza Konowałowa, członka Kom i­
sji Nadzwyczajnej („C z e k a " ).  W idzi 
pan, rubryka, w  której ma być opis 
zewnętrznego wyglądu jest n iewypeł­
niona. Można tu wpNać wszystko, co 
się komu podoba. W  Helsiugforsie zo­
stawi pan swój paszport i zmieni się 
w  bolszewika.

Tutaj nie mogłam się;pow'strzvmać 
od przerwania mu

—  Mąż mój nie może jechać. Jest

chory. Doktorzy nakazali mu spokój i 
ciszę. On me może jechać do Rosji'

Słowa moje podziałały, jak wiadro 
lodowatej wody na obu panów. Dreb­
kow zmarszczył brwi i zamilkł. Syd­
ney pobladł i rzekł smutnie:

—  Żona moja ma rację. Nie jestem 
teraz zdolny do żadnej pracy:.- Muszę 
wypocząć, nab-ać sił W tedy  dopiero 
przyjaciele moi będą mogli liczyć na 
mnie!

—  Potem będzie zapóźno! —  rzu­
cił ostra i z uporem Drebkowc —  Jeste 
śmy gotow i teraz, jeśli organizacja bę 
dzie musiała czekać, rozpadnie się. 
Ludzie nie mogą żyć w iecznie nadzie­

j a
W glosie jego  zadźwięczała nuta 

szczerej rozpaczy.
—  Niech pan zaczeka, —  uspoka­

jał Sydmet . —  ,ja nie potrzebuję dużo 
czasu dla odpoczynku. A  zresztą dla 
czego nie 'zwrócicie się do Sawmko- 
w a? On jest w  Paryżu, wolny, a lep­
szego wodza trudno znaleźć!. To wódz 
z Bożej łaski!

Sydney miał^szczery i głęboki sza­
cunek dla Sawinkowa, uważał go  za 
jednego z najwybitniejszych Rosjan. 
A le DreDkow pokiwał głową powątpie 
wająco.

—  Za Sawinkowym nasi nie pój­
dą, kapitanie Reilly. N ie mamy dla 
niego tyle zaufania, co do pana... A le 
nie będę dłużej dokuczać jaanu. Spę­
dzę jeszcze tydzień w  Londynie. Może 
nie odm ówi mi pan przyjścia na śnia­
danie jutro do Savoyu....

Z ponuro opuszczoną głową opuścił 
Drebkow nasze mieszkanie.

Następnego dnia, po śniadaniu w  
Saeoyu z Drebkowym, Sydney oznaj­
mił. że podnóż nasza do Francji zosta 
nie odłożona.

—  Jest to, w idocznie, człowiek, 
godiny zaufania, —  m ówił Sydney. 
Dokumenty, które mi pokazywał, nie 
budzą najmniejszych wątpliwości. W  
Londynie pozostać ma jeszcze tydzień. 
Chcę skorzystać z jego  obecności tutaj
i dowiedzieć się szczegółow o o stanic
spraw w  Rosji.

Postanowienie Sydneya padło na
mnie, .jak gront z jasnego nieba, ale
starałam się nie okazać niepokoju. Nie 
mogłam wytłumaczyć, dlaczego Dreb­
kow wzbudził we mnie dziwną nieuf­
ność. Drebkow zaś odczuwał w idocz­
nie mój w rogi nasirój i starał się ws-zel 
kiemi sposobami naprawić złe uraże­
nie, które w ywarł na mnie. W  piątek 
zaprosił nas na obiad i zachowywał

się z wielką uprzejmością . Nieufność 
moja zaczęła się zwolna rozpraszać. 
Rozmowa przy obłędzie obracała się 
dokoła najbardziej interesującego Syd­
neya tematu, dotyczącego „b ia łych " 
organizacyj w Rosji i o możliwościach 
przewrotu. DrebKow opow iadał w iele 
ciekawych szczegółów  o stosunkach 
organizacyj z emigracją, nie taił na­
zwisk, przeważnie znanych memu mę­
żow i, nie taił, że jest pełen najlepszych 
nadziei na przyszłość.

M ów iliśm y o rozmaitych innych te 
matach 1 Drebkow wykazał duze w y ­
kształcenie i kulturę. A le  rozmowa co 
Chwila wracała do Rosji. Sydney i 
Drebkow mieli wspólnych znajomych i 
przyjaciół. Mąż mój pow iedział mi po 
tern, że chociaż nigdy nie spotykał się 
w  Moskwie z Drebkowym, w iedział 
jednak, że star on na czele jednej z 
„p iątek". W ieczór przeszedł szvbko i 
przyjemnie. M hnowoli czułam |>ewne 
zawstydzenie, że tak nieprzyjaźnie 
przyjęłam poczciwego brodacza. A 
jednak głos jakiś w  głębi duszy m ów ;ł 
mi, że nie należy mu utać.

(D . C. N .)
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